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isti
ina zaszczyt podać do wiadomości powszech­
nej,że na mocy rozporządzenia p. Zarządza­
jącego Bankiem Państwa, tym z klijentów 
Oddziału Banku, którzy posiadają fabryki, 
zakłady przemysłowe, znaczny interes han­
dlowy, większe posiadłości ziemskie i t. p., 
oraz którzy, korzystając w Banku z r a ­
chunku bieżącego, napotykają liczne tru­
dności przy otrzymaniu niezbędnej dla roz­
rachunków sumy w monecie srebrnej bezpo­
średnio z kasy Oddziału lub z Kasy gub. lub 
pow. wskutek zbytniego oddalenia, powyżej 
wzmiankowanym klientom będą wysyłane 
kwoty pieniężne w moneck srebrnej drogą 
pocztową do instytucji pocztowej najbliż­
szej od ich miejsca zamieszkania, zgodnie 
z ich piśmiennem lub telegraficznem zlece­
niem. W ysyłka srebra przez pocztę od­
bywać się będzie nie później, ja k  w dniu 
następnym po otrzymaniu polecenia z pod­
jęciem rozchodów  pocztow ych przez Bank. 
Takiż środek stosowanym będzie i wzglę­
dem osób, które nadsyłać będą do Oddziału 
Banku gotówkę, lub przekazy pocztowe 

w celu wymiany ich na monetę.

OGŁOSZENIE.
IZBA SKARBOWA PŁOCKA

zawiadamia, 
że w kasach gubernialnej i powiatowych 
jest do sprzedania broszura, wydana przez 

Departament Przemysłu i Handlu p. t.

O podatku przemysłowym i handlowym
Cena 5 0  kop, za egzemplarz.

K alendarzyk  tygodniow y

Środa 15 listop.
Czwartek 16 „
P iątek  17 „
Sobota 11 „
N iedziela 12 „
Poniedz. 13 „ 
Wtorek 14

Ś w ięci K o śc io ła  
R .-K a to lic k ie g o .

Leopolda 
Edmunda 
Salomei 
Odona

Im io n a

słowiańskie
P rzybystaw a 
Radomira 
Zbislawa 
Stanislav

Stanis. Kostki, El/.b. Dropoinira 
Feliksa, W alezjitsza Sędzim ira 
Ofiarowanie Ń. M. P. Sława

W schód słońca o godz. 7 m. 24.
Zachód słońca o grodz. 4 m. 4.

Zmiana księżyca. P e łn ia  d. 17 o godz. 11 m. 42 r.

W ysok. w ody na W iśle d. 10 listop. 3 
pod Płockiem . d. 11 „  3 

d. 12 „ 3 
d. 13 „ 3

stóp 1 cali.
1 r

0 „
1 „

7 r . 1 p .p .  9 w .
T em perat. w Płocku: C°d. 10 listop. 6,2 8,2 4,2

d. 11 „ 0.4 11,2 6,2
d. 12 „ 6,4 6,6 5,4
d. 13 „ 5,6 7,6 4,6

Deszczu spadło; d. 11 listopada 3,2 m. m.
d. 13 „ 2,1

J a r m a r k i :  W  gub. płochej: 16 wlSkępen., 28 w 
Drobinie, w Dobrzyniu n. Drwęcą, 29 w Bodzano­
wie, w P rzasnyszu , 30 w Sochocinie.

W  gub. łom tytiskiej: 20 listopada w Łomży, 27 
w Sokołach, 28 w Staw iskach 30 w Kolnie.

Z m ian y  w d u chow ieństw ie  d jeoezji p ło c k ie j.
P . obowiązki w ikarjusza w par. Żale w pow. r y ­

pińskim ks. H enryk Kuskowski naznaczony na wi­
karjusza do kościoła w D obrzyniu nad Drwęcą. A d­
m inistratorem  parafii O brytto , w powiecie pultus- 
kiem gub. warszawskiej naznaczono ks. Jana Mo­
stowiczu, adm inistratora parafji Zielona.

Zmiany w służbie i mianowania.
Burm istrz m. R ypina r. kolg. N il Newdaczyn za­

m ianowany zestal starszym  referentem  wydziału

adm inistracyjnego w zarz. gub. płockim. Burmi­
strzem w R ypinie m ianowany porucznik rezerw y 
Mikołaj Pugaczów. Wychów a nieć szkoły miejskiej 
3-klasowcj w Płocku Mikołaj Szeic czuk mianowany 
kancelistą w w ydziale adm inistracyjnym  zarz. pub. 
płockiego. Dziedziczny obyw atel honorowy m. Ko­
niny, Andrzej Kosenko zam ianowany referentem  
w ydziału wojskowo-policyjnepo w zarz. pow. r y ­
pińskim.

Przeniesieni zostali: pomocnik buchaltera z kasy  
pow. p rzasnyskiej M ichał Górnik do kasy  lipno- 
skiej r. kolg-. Jan Kaliński do kasy  przasnyskiej; 
kanceliści: z Izby skarbowej płockiej Teofil Micha- 
Inricz na takuż posadę do kasy  pow. mławskiej, 
Stefan Kowgan z kasy  mławskiej do kasy  pow. sierp- 
skicj Konstantyn Diagileir z kasy  sierpskiej do ka­
sy  pow. przasnyskiej.

W urzędzie ławników oraz ich kandydatów  za­
tw ierdzeni zoltali w pow. przasnyskim ; w 2 okrę­
gu sądowo-gminnyin ławnikiem — Józef Eneriich, 
kandydatem  Aleksander Mirze]ewski, w 3 okręu ła­
wnikiem W ładysław Wyszkowski, kandydatem  Leon 
Dohrogocki i w 5 okręgu ławnikiem Adam Sołtysiak, 
kandydatem  Adam Węcck.

We wtorek, 9 listopada, o godzinie 1-ej 
minut 23 popołudniu, w dzień pochmurny 
lecz cichy i dostatecznie ciepły, raczyli przy­
być do Skierniewic Ich Cesarskie Mości Naj­
jaśniejszy Pan i Najjaśniejsza Pani z Naj- 
jaśniejszemi Dziećmi i Wielkim Księciem 
Michałem Mikołajewiczem.

Jednocześnie z Najjaśniejszem Państwem 
przybyli: frejlina księżniczka Orbeliani, mi­
nistrowie: D w oru-  bar on Fryderyks, spraw 
zagranicznych—lir. Murawjew, zarządzają­
cy ministerjum spraw wewnętrznych łowczy 
Dworu Sipiagin, gienerał-adjutant Hesse, 
Świty Jego Cesarąkiej Mości gienerał-ma- 
jor Rydzewski, gienerał-gubernator W a r ­
szawski J .  O. Imeretyński i inne osoby.

Pociąg podszedł pod platformy spokoj­
nie i prawidłowo. Tutaj na peronie stare­
go dworca Ich Cesarskie Mości byli powi­

tani przez Wielką Księżnę Marję Pawłównę 
i przez Wielkich Książąt Włodzimierza Ale­
ksandrowicza i Mikołaja Mikołajewicza, o- 
raz przez gieneralicję obecną na dworcu.

Powitanie miało charakter prywatny.
Po wyjściu Ich Cesarskich Mości Najja­

śniejszych Państwa z wagonu, zarządzający 
księstwem Łowickiem gienerat-major Iwa­
now miał szczęście ofiarować Jej Cesarskiej 
Mości Najjaśńiejszej Pani i Najdostojniej­
szym Dzieciom bukiety z żywych kwiatów.

Po pozdrowieniu przybyłych w celu po­
witania Najjaśniejszych Państwa, przyczem 
Najjaśniejszy Pan raczył przyjąć raport 
honorowy od dowodzącego lejb - gwardji 
ułańskim Jego Cesarskiej Mości pułkiem 
gienerał-majora Baumgartena, Najjaśniejsi 
Państwo przeszli przez dworzec i w parku 
powitani byli przez deputację miasta Skier­
niewic, którą przedstawił Ich Cesarskim 
Mościom gubernator warszawski Martynow, 
przyczem obywatel miejscowy Górski miał 
szczęście ofiarować Najjaśniejszemu Panu 
chleb i sól.

Następnie dziewczęta włościańskie, w na­
rodowych malowniczych strojach, witały 
Najjaśniejszą Panią — ofiarowały bukiety, 
a jedna z dziewcząt wygłosiła powitanie, 
poczera Ich Cesarskie Mości i Ich Wyso­
kości raczyli odjechać do pałacu.

(W a rsz . Dnieicn.)
VW\VWVł

Nisco o amortyzacji  pożyczek
TOW . KRED. ZIEM SKIEG O .

A rtyku ł ten drukujemy na zupełną od­
powiedzialność autora, który na wszelkie 
zarzuty i polemiki sam odpowiadać będzie. 
A rtyku ł ten traktujemy więcej ze strony

DOBRANE PARY
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

Nagrodzona na konkursie „Glosu“ z funduszu ziem ian Krośniewickich 
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— No, teraz mógłby płacić, gdyby zechciał. Posma­
rował się moralnie zaniedbanemi dziećmi i posiada tęgą 
minę. Wczoraj go spotkałem w towarzystwie, ale uda­
łem, że nie widzę. Zresztą, zdaje się, nie dbał o to.

— Spodziewam się, jeżeli towarzystwo dbało o niego...
Rozmawiający popili wymianę myśli czarną kawą,

a Ładysz wstał, zbliżył się do nich i rzekł.
— Przepraszam panów, mówicie o rzeczach, które 

są dla mnie nowością, choć mię obchodzą. Czy mogę pro­
sić o szczegóły?

Brunet z rozczochraną brodą, zrzuci! z nosa binokle, 
spojrzał na pytającego zmęczonym wzrokiem krótkowidza, 
poczem znów szklą nałożył i na pytanie odparł pytaniem.

— Zdaje mi się, że inżynier Ładysz, czy tak?
— W samej rzeczy.
— A to bardzo mi przyjemnie, jestem fabrycznym 

lekarzem Rosinasów, i widziałem pana kiedyś u Linkow- 
skiego.

Wymienił swoje nazwisko, potem przedstawił towa­
rzysza, i gdy wszyscy siedli, zapytał.

— Czy pan łaskawy jest ciekawy szczegółów o zwa­
leniu testamentu Henryka Tyglowskiego?

— Alboż został zwalony? — zdziwił się Ładysz.
Na to uśmiechną! się blondyn, posiadający głowę

stożkowatą, jak  głowa cukru, manuskrypt wyglądający 
1 kieszeni wytartego surduta i atramentowe plamy na 
palcach i mankietach.

— Pan kochany widocznie pism nie czytuje?
—  I owszem — czytuję, ale to się chyba musia 

ło stać przed półtora rokiem, gdy wyjeżdżałem za g ra­
nicę. Teraz o tern ani piszą, ani mówią.

Blondyn pokazał wszystkie zęby.
— Baa! chciałbyś panie kochany! Gdyby świat tak 

długo pamiętał o wszystkich opalonych testamentach, nie 
mógłby się zajmować innemi świństwami. Zresztą to te­
raz modnie obdzierać stypendystów i ochrony, a że mo­
da w szczegółach ciągle się zmienia, ktoby tam o umar­
łej pamiętał.

—  Więc testament Henryka Tyglowskiego był zro­
biony na rzecz czyją? — przerwał mu Ładysz.

— Na , rzecz domu poprawczego d l i  zaniedbanych 
dziewcząt. Śliczny testament, ładny, ale dziewczęta mo­
gą poczekać, nie?

—  Pan kochany widocznie sądzi inaczej?
Ładysz nie odpowiedział, siedział zamyślony i dopie­

ro po chwili spytał.
— Nie wiecie panowie, czy i jaki udział bral w 

tem Stanisław Borski?
— Adwokat, szwagier zacnego Bolesława Tygłow- 

skiego? Nie, j a  nie wiem, może doktór.
Lecz doktór potrząsnął głową.
—  Ja  także hie wiem. Z początku mówili, że Bor­

ski mial prowadzić sprawę, że stary Borski, pan kocha­
ny wie? prawdziwy Stanisław Borski, dostał z tego po­
wodu sercowego ataku i umarł, ale poteiu sprawę pro­
wadził kto inny, więc pewno plotki.

—  Tak, adwokat nie musiał w tem brać żadnego 
udziału, ani... zaczął Ładysz i nie dokończył

— Nie wiem — powtórzył brunet.
A blondyn się skrzywi!.
—  Czemu nie, panie kochany, po cichu? Przecież to 

żony, nie jego. Taki pan, co się rozbijał w Ruchu, a te

raz odzywa się nieśmiało w organie hrabiego Dajruga, 
lubi ciszę, panie kochany.

Ładysz wstał.
— Przepraszam, jestem bardzo wdzięczny za objaś­

nienie i dziękuję.
— Niema za co, panie kochany.
— Niema z i  co, panie łaskawy, jeżeli tylko zrobi­

liśmy przyjemność!...
Od tej przyjemności w Ładyszu kipiało. Złapał ka­

pelusz, zapomniał o lasce i wyleciawszy z cukierni, roz­
bija! na ulicy ludzi. W ustach i w gardle miał taki 
niesmak, jakby się najadł żótci albo mydła. Głowę roz­
sadzały mu myśli bezładne i wichrowate.

— Tam stary, zdziecinniały potrafi! umrzeć od sa­
mego podejrzenia, że na rękach syna jest plama. Tu, po 
szyję siedzą w biocie i dobrze. Wybrałem, — powie­
dział sobie i leciał coraz prędzej.

Nagle, jak  żywą zobaczył llańkę. Nie tę zimną, 
pogardliwą, wyżólkłą, prawie brzydką, która dla kapry­
su podeptała go, jak  robaka, lecz tę, która szła do nie­
go pod kasztan, nieśmiała i zalękniona, choć serce w 
niej rwało się do niego.

Zobaczy! i zatęsknił do tej chwili, jak  się tęskni do 
złudzeń, które prysły, i do skrzydeł młodości, które czas 
połamał.

Czy też ona kochała go w tej chwili naprawdę? 
Czemu nie? Kobietą, to taki dziecinny, wiecznie zmienia­
jący się sfinks! Odrzuciła go bez powodu i bez powodu 
chciata znowu wiązać, co sama porwała. Zmiana ręka­
wiczek, więcej nic. Dziećmi byty i będą. Lepsze z nich, 
to jeszcze te, które nie udają ludzi, dziećmi są szczerze 
i szczerze kochają...

C. d. n.



C H a  P Ł O C K  I E  I  Ł O M Z Y N S K I E-
91

teoretycznej, aniżeli praktycznej. A u tor  
wypowiada w nim  wiele ciekawych uwag 
i spostrzeżeń poszczególnych na tle ekono­
miczno -spolecznem, chociaż przyznajemy, 
że w wielu razach sami nie zgadzamy się 
z poglądami autora. Błędne wnioski nie­
które, te mianowicie, z  których zdajemy 
sobie sprawę, opatrzyliśmy preypislcami 
wyjaśniającymi, o ile, chociaż nie specja­
liści, mamy wyobrażenie o ustawie i działal­
ności potężnej instytucji kredytowej.

Redakcja.

Korzystając z gościnności naszego or­
ganu miejscowego dla rzeczy dotyczących 
stanu obywateli-rolników, chcę tu poruszyć 
pytanie, o ile sądzić mogę, w naszej sferze 
palące, wychodząc z zasady, że każda kura 
przedewszystklem swej grzędy bronić winna. 
Otóż przygotowawszy na ostatnie zebranie 
przedwyborcze stowarzyszonych T. K. Z. 
gub. płockiej wniosek, dotyczący urządzenia 
za pomocą funduszu użyteczności publicznej 
Tow.Kred., kasy emerytalnej dla urzędni­
ków rolnych, jako w pewnej mierze 
pracą gwarantujących odpowiedzialność kre­
dytowy listów zastawnych (K. Z.), nie by­
łem w możności osobiście go przedstawić 
i przesłałem go na ręce szanownego pre­
zesa naszego. Wniosek mój nie został od­
dany pod obrady z powodu, jak  mnie 
szan. prezes uprzejmie, zechciał następnie 
zawiadomić, iż każdorazowo wniosek musi 
być poparty przez innych stowarzyszo­
nych, o czem nie wiedziałem. Ponieważ, 
o ile słyszałem, rzecz ta przez inne osoby 
została podjętą, myśl więc moja szczęśli­
wie nie upadła i o niej mówić nie potrze­
buję. W tem przeświadczeniu pragnę tu 
obecnie przygotować grunt dla innego 
wniosku, który mam zamiar na następnem 
zebraniu przedwyborczem przedstawić, na 
tem miejscu więc o nim mówić będę, pro­
sząc tych, którzy nań uwagę zwrócą, by 
zechcieli zastanowić się nad myślą moją, 
a jeśli możliwem jest, to przedyskutować 
ją , korzystając z chwil wolnych. Wszelkie 
zarzuty będę się starał odpierać, trzymając 
się li tylko ekonomicznego punktu widze­
nia, a może da ona się do praktycznego 
rezultatu doprowadzić, gdy obecnie więcej 
z teoretycznego stanowiska traktować ją  
mogę, nie znając dostatecznie naszych wa­
runków społecznych. Chodzi mi o amor­
tyzację pożyczek Tow. Kred. Ziems.

Już wniosek znanego ekonomisty nasze- 
"go, jakim jest radca S.., świadczy, że ustrój 
amortyzacyjny nie wytrzymuje głębszej 
krytyki. Dobrym on był w początkach, 
gdy obroty kapitałów naszych były w za­
wiązku,—gdy brak kapitałów i utrudniona 
ich ewolucja zm uszały wierzycieli do ostroż­
nego obchodzenia się. z  n im i— gdy lokowanie 
kapitałów miało więcej ceclię i zasadę oszczęd­
nościową, a nie przedsiębiorczą.*) Uwagi

*) Fundusz będący w Tow., gwarantują­
cy płatność dwóch następujących po sobie

te zm usiły założycieli instytucji do nadania 
je j podstaw silnie gwarantujących powierzo­
ny kapitał, by zyskać na zaufaniu. Szybki 
roztcój instytucji, a następnie stopniowe ob­
niżanie stopy procentowej, bezkarnie dla 
powagi L . Z ., okazały, jak slusznemi były 
początkowo zasady założycieli. Ale obec­
nie czasy się zmieniły. Rolnik przedstawia 
obecnie inne gwarancje, a mianowicie gwa­
rancje podniesienia z konieczności majątku 
dochodowo przez meljoracje, sztuczne na­
wozy, ulepszone maszyny etc., jednem sło­
wem o cale niebo więcej skomplikowanem 
prowadzeniem przedsiębiorstwa, a do tego 
potrzebuje lżejszych warunków kredytu ni­
żeli'Tow. dać jest w stanie, bez zniechę­
cenia kapitału, kapitału przyzwyczajonego 
już nawet niestety do hazardu giełdowego. 
L . Z . nasze obecnie służą  zagranicą prze- 
toażnie do arbitrażu , co świadczy, ja k  ol­
brzymią jest ich pewność w obec innych 
wartości odsetkowych i zarazem ja k  nieslu- 
sznemi rolnik-dluźnik obarczony jest gwa­
rancjami. Tak zwana „Landszafta w W. 
Ks. Poznańskiem już dawno zerwała z sy­
stemem bronienia li tylko interesów właści­
cieli L . Z . i to bez szkody dla instytucji.*)

kuponów nigdy nie był funduszem użyteczno­
ści publicznej i tej nazwy uie nosił, a nazwa 
ta została nadaną funduszowi zajętemu do 
dyspozycji Władz rządzących po 64 roku.

*) Fakty wykazują, że lokowanie kapi­
tałów w L. Z. i dzisiaj jeszcze cechują tyl­
ko cele oszczędnościowe uie przedsiębiorcze, 
bo procent bardzo umiarkowany od walorów 
T-stwa nie pociąga kapitałów z cechami 
przedsiębiorezeiui, które zwracają się do 
handlu, przemysłu i wszelkich szybkich obro­
tów. O zmianach więc głębszych w zasadach 
T-stwa uiowy tu być nie może.

To, co autor mówi o zastawie dzisiejszym, 
jako o jednostce gwarantującej włożony na 
nią ciężar podniesionej wartości, przez pra­
cę i nakłady jakie w nią włożouo,— w małej 
tylko części da się uwzględnić, bo pamiętać 
trzeba, że przyjmuje się ciągle pod uwagę 
zwiększającą się wartość zastawu, przy ka- 
źdern odnowieniu stosunku z T stwem. a pra­
wdziwa sprzedażna bardzo przewlekła jest 
przyczyną, że zastaw na drodze spadku będący 
doprowadza się do wartości zaledwo pośyczkę 
T-stwa gwarantującej, a niekiedy do niższej. 
Żeby się od tego uchronić, lub też utworzyć 
drogę do większego obciążenia, należałoby 
z chwilą pierwszej należności, usuwać zu­
pełnie posiadacza od wpływu na dobra, jak 
się to dzieje w Lanschafcie pruskiej, co jak 
czas okazał, jest doskonałym środkiem do 
wywłaszczeń.

Solidność L. Z., o której wspomina autor 
zawdzięcza się tylko utartej praktyce T-wa 
i lekceważenie nowouabywców, nie byłoby 
tu na miejscu, bo nie możemy się tu zapa­
trywać na Landśzaftę ’ pruską, bo nie mamy 
tych kapitałów konkurencyjnych, które tamta 
posiada.

Historycznie biorąc t. zw. „Landszafta 
założoną została w tym celu, by uratować, 
od ruiny właścicieli ziemskich wojnami 
zniszczonych, działając w tył. U nas zdaje 
sie tak źle nie było początko. Zato na ­
stępnie zlo powstało z innych względów. 
Początkowo Tow. Kred. miało służyć do 
podniesienia gospodarstw i gdy by było tak  
w istocie, to ciężka amortyzacja stałaby się 
była l e k k ą — przy podniesionej bowiem od­
setce dochodu gospodarczego, rolnik mogl 
byl amortyzować dług po za Tow. składa- 
jąc  kapitał w listach zastawnych z nad­
wyżki dochodów wyższych. Lecz pożyczki 
Tow. Kred. Ziemsk. służyły, ja k  niekiedy 
i obecnie, gdzie są możliwetni, do wypo­
sażenia spadkujących z działów. N aj star- 
szy syn biorąc zwykle riiajątek ziemski, 
brał na siebie ciężar spłacenia współdzie­
lonych—rzadko bowiem, przy niezastoso- 
wywaniu francUzkiej teorji Malthusa t, z. 
deux enfants systeme, uciułany przez ro­
dziców grosz wystarczał na zaspokojenie 
dzielącej się rzeszy. By nie być zmuszo­
nym płacić jako wierny lennik rodzeństwa 
procentów tylko, zaciągał dług w Tow. — 
pożyczka Tow. Kred. bowiem się amoity- 
zowała. Dotychczas rachunek rozsądny. 
Ziemia bowiem nie jest kapitałem, tylko 
resztą. Działy nią, jako kapitałem, są con- 
tradictio'in adiecto— naturalnym nonsensem. 
Podzieliwszy bowiem kapitał można łatwo 
go wypłacić— reszta zaś jest niepodzielną, 
ja k  tylko w podstawach, skapitalizowanie 
jej wymaga sprzedaży lub lombardowania. 
Takim lombardowaniem renty gospodarczej 
Iwtn za.cia.ffanie oożvczld Tow. Kred. Ziem.było zaciąganie pożyczki Tow. Kred.

( 0. d.
Ziem.
n.).

Notatki do mapy archeologicznej
g-u/b. ^ ł o c l s l e j -

14) (Ciąy dalsi/).

Notatki przerwane w czasie miesięcy let­
nich, zamierzam w dalszym ciągu w pewnych 
przerwach czasu pomieszczać. Ostatnie po­
mieszczone były w 47 „Ech“ .

Rokicie. Na Rokiciu poszukiwań nie od­
bywałem, nadmienić jednak muszę, iż k rze­
mień łupany spostrzegać się daje, ale w 
małych bardzo ilościach—jako też czerepki 
z urn. L a t  temu kilkanaście j ia  polu zna­
leziony został klin serpentynowy, mały, dłu­
gości 75, a szerokości przy ostrzu 50 mili­
metrów. Znajduje się on w mym zbiorze, 
łaskawie mi ofiarowany przez właściciela 
Rokicia.

W rolcu zaś 1895, podczas przyboru Wi­
sły, woda wypłukała na niższym stoku kil­
ka  urn; urny te spostrzegł rybak mieszka­
jący w pobliżu i luka całych wydobył.

Dwie z nich znajdują się u mnie, ofiaro­
wane: jedna, przez p. N. Rościszewskiego, 
druga —  przez p. Kiszewskiego z Sobowa, 
przystawki zaś .znajdować się mają u pro­
boszcza Rokicia. "Większa z nich, dobrze 
zachowana, nader pięknych kształtów', wy­

sokości ma 32 cent., objętości wrębu 55, 
największa zaś wypukłość -% centymetrów. 
Koloru czerwonawego— z dużą przymieszką 
granitu drobno ziarnistego i miki. W szyi 
opasana wgniatanemi centkami dokoła, a 
w miejsce usz, po dwa krążki płaskie, w 
trzech mniej więcej równych odstępach roz­
mieszczone, krążki, albo raczej guziczki w 
przecięciu po 2 cent. mające. Wewnątrz, 
między kośćmi, znajdowało się narzędzie z 
kości zwierzęcej, łupane wzdłuż, ze strony 
zewnętrznej wygładzone, długość jego 25, a 
szerokość nie równa, w największej 2 cen­
tymetry.

M yśliborzyce . Na Myśliborzycach krze­
mień lepiej reprezentowany niż w Rokiciu, 
ale nie w wielkiej ilości. Skorupy z urn też 
się znajdują, a także gromadki kamieni mo­
cno przepalonych w'raz z ziemią. Skorupki 
i krzemienne wyroby naszyte są u mnie na 
tablicy ściennej; poszukiwań poważniejszych 
nie robiłem. • ;

W ię c ła w ic e . N ate ry to r ju m  wsi Więcła­
wie znajduje się kurhan ' niedaleko traktu 
położony, z tego ciekawy, iż znajdowały się 
w nim groby nieciałopaine, skrzynkowe i 
urny odosobnione,— co się rzadko zdarza.

W roku 1885 w czasie wakacyjnym, ba­
wiąc w Główinie, robiłem poszukiwania, 
wprawdzie bardzo krótko, jednakże rezul­
tatem było odnalezienie grobu skrzynko­
wego, niewielkich rozmiarów. W grobie 
tym znajdowało się 5 urn i jedna przy­
stawka, z tych 4 wydobyto w całości, naj­
większa koloru czerwonawego, trzy zaś 
mniejsze czarno szmelcowane. Największa 
z nich wysokości 27, wypukłość znajduje 
się w wyższej połowie, objętość jej 85 cent. 
koloru czerwonawego, toczona, ale chro­
powatość umyślnie nadana, szyja wązka 
zupełnie wygładzona. Na linji, łączącej 
chropowatości z g ładką szyją, znajdują się 
trzy uszka małe, równomiernie rozmie­
szczone, a od k tórych spuszczają się trzy 
chwasty rozszerzone. N ak ry ta  była pokry­
wy w kształcie miseczki, lecz ta była wgnie­
cioną do środka urny.

Druga z nich czarna g ładka,  wysokości 
14 cent., mocno wydęta, wypukłość ta ma 
objętości 63 cent., otwór zaś w przecięciu 
12 cent. Ucho jedno duże dzbanowe, bez 
pokrywy.

Trzecia wyższa tylko o 5 milim. od po­
przedniej, największa wypukłość 53 cent. 
nader kształtnej formy, bez uszu, w niej 
znajdywały się połamane kółeczka i dru­
ciki bronzow'e.

Czwarta dziecięca, nadzwyczaj piękna, 
wysokość jej tylko 11 cent., objętość wy­
pukłości 45, przecięcie otworu 8 cent. 
W wyższej połowie znajdują się dwa uszka 
niewielkie horyzontalnie przedziurawione. 
Pokrywka na niej zupełnie płaska, na 
środku wystaje prosty czop do jej ujęcia, 
z głębokim wrębem wchodzącym do wnę­
trza urenki, a sam brzeg wystaje 8 milm. 
na zewnątrz.

Fryderyk Chopin w Lipnoskiem.'''’)
(K artka  z  lat młodzieńczych Chopina).

Zanim Chopin, żądny sławy w stolicy cywilizacji 
opuścił kraj,  do którego już nie miał nigdy powrócić, 
bywał kilkunastoletnim młodzieńcem, nader częstym go­
ściem w lipnoskiej okolicy, dokąd przyjeżdżał z Warsza­
wy na czas wakacyjny. Z tej to epoki jego życia, ze­
brawszy z opowiadań osób, z któremi w zażyłej pozosta­
wał przyjaźni, te drobne wiadomości, dzielę się z czytel­
nikami „Ech“ w nadziei, iż w tym roku pięćdziesięciolecia 
śmierci naszego mistrza muzyki, przypomnienie chwil z 
lat jego młodzieńczych w naszej okolicy spędzonych, bę­
dzie bardzo na czasie i czytelników zainteresuje, chociaż 
niejednemu mogą one być już dobrze znane.

Mikołaj Chopin, ojciec Fryderyka, zamieszkawszy w 
W arszawie, w 1810  r. mianowany został profesorem języka 
francuskiego przy miejscowem Liceum. Założył wówczas 
pensjonat, trzymając u siebie młodzież na stancji, której 
kształceniem się zajmował. Między młodzieńcami około 
1822 r. znalazł się Dominik Dziewanowski, syn Juijusza, 
obywatela zamieszkałego w Szafami w lipnoskiem (dziś 
rypińskie), późniejszy za czasów margrabiego Aleksandra 
W ielopolskiego gubernator płocki. Z tym, jako rówieś­
nik i kolega szkolny, młody Fryderyk Chopin w serdecz­
nej pozostawał przyjaźni. Niejednokrotnie leż miody 
„Frycek“, jak go wszyscy nazywali, przyjeżdżał z Domi­
nikiem do Szafami na wakacje, gdzie czas spędzał bardzo 
wesoło.

Trudno byłoby się domyślić, że ten smętny i rze­
wny poeta tonów w wieku młodzieńczym był nadzwy-

*) (Prij/pisek redukcji. A rtyku ł opóźniony).

; czaj wesołego usposobienia, posiadając niewyczerpany 
zapas humoru, — że nawet niejednokrotnie dowcipne ti- 
gielk' go się trzymały. Tygodnik E lustrow any  (Jfc 42) i 
Wędrowiec (N; 41) z b. r. pomieściły autograficzne wi­

zerunki dwóch numerów wydawanej w Szafami przez 
Chopina, w czasie jego tam pobytu, gazetki, p. t. K u r-  
jer Szafarski, mieszczącej różne wiadomostlci miejscowe 
i zamiejscowe, w humorystyczny sposób opowiadane. 
Na wzór ówczesnej prasy, kurjer podzielony był na dwie 
części: pierwsza zawierała wiadomości krajowe, druga 
zagraniczne. Kurjer powyższy poddawany był cenzurze 
panny Ludwiki Dziewanowskiej, ciotki Dominika, która 
niby cenzor pilnowała, bo nie było zbyt ostrych lub przy­
zwoitość obrażających dowcipów i każdy numer kurjera 
podcyfrowywała wyrazami: „W olno posłać, cenzor L . I)."  
Z tej racji, gdy raz srogi cenzor nieprzepuścił czegoś 
młodemu Fryckowi, tenże napisał:

Proszę bardzo cenzora,
Nie krępować mi ozora.

W autografowanym w Tygodniku Illustrowanym nu­
merze Kurjera Szafarsldego, z d. 16 Siejpnia 1824 r., 
czytamy w dziale wiadomości krajowych następujące: 
„Dnia 11 Sierpnia r. b. odbywał J. P. Fryderyk Chopin 
kursa na dzielnym koniu; ubiegał się do mety, a lubo po 
kilkakrotnie idącą pieszo panią Dziewanowską wyścignąć 
nie mógł, (w czem nie jego lecz konia wina była), otrzy­
m a j  jednak zwycięstwo nad panną Ludwiką, która już 
dość blizko mety piechotą doszła.” Chopin nie musiał 
być tęgim kawalerzystą, o tym swoim konnym sporcie 
pisze bowiem wkrótce potem, pod datą 19 sierpnia tegoż 
z Szafami, do swego przyjaciela Wiłclielma Kolberga, 
„Ja się też wcale tu nieźle bawię, a nietylko ty jeździsz 
na koniu, bo i ja  umiem na nim siedzieć. Nie pytaj 
czy dobrze, ale umiem przynajmniej tak, że koń powoli 
gdzie. chce. idzie, a ja  ja k  małpa na niedźwiedziu., na

nim ze strachem siedzę. Dotąd nie miałem jeszcze przy­
padku zlecenia, bo koń mnie nie zrzucił —  ale może kie­
dy zlecę, jeżeli mu się spodoba.” W tymże samym liś­
cie pisze dalej: ,,Nie będę ci głowy zawracać mojemi in­
teresami, bo wiem, że ci się to na nic nie przyda. Mu­
chy mi często na wyniosłym nosie siadają, ale to mniej­
sza, bo to jest prawie zwyczajem tych natrętnych zwie­
rzątek. Komary mnie gryzą, ale i to mniejsza bo nie 
w nos. Chodzę do lasu, a czasem jeżdżę, notabene nie 
na koniu, lecz w bryczce, wr koszu i u b w karecie; z ta­
kimi jednak honorami,iż zawsze na tyle s iadam ,a nigdy 
na przodku .” Ten dowcip znajdujemy powtórzony ró­
wnież w jednym z numerów K urje ra  Szafarsldego.

Dalej w numerze k u r je ra  z 16-go sierpnia, wspo­
mina o grze na fortepianie niejakiego- JP .  Bettera ber- 
lińczyka, wyrażając się iż „w układzie palców' przecho­
dzi Panią Łagowską, a z takiem uczuciem gra, iż każda 
prawie nutka nie z serca, ale z potężnego brzucha wy­
chodzić się zdaje.’’

. Zaraz potem czytamy takie wiadomości: „Dnia 15 
m. b. r. doszła ważna wiadomość, jako się przypadkiem 
indyczka za śpichrzem w kąciku wylęgła. Ważny ten 
wypadek, nietylko, że przyczynił się do pomnożenia fa- 
milji Indyków, lecz nadto powiększył d o c h o d y  skarbowe 
i powiększenie onych zapewnił". „Wczoraj w nocy kot 
zakradłszy się do garderoby stłukł butelkę z sokiem; jak 
z jednej strony wart szubienicy, tak  z drugiej strony 
zasługuje na pochwałę, bo sobie najmniejszą wybrał . 
„Dnia 12 m. b. r. k u ra  okulawiała, a kaczor w pojedyn­
ku z gęsią nogę utracił. Krowa tak  gwałtownie zacho­
rowała, że aż się w ogrodzie pasie. Dnia 14 m. b. 

adł wyrok, ażeby pod k a rą  śmierci, żadne prosię nie'P
ważyło się wchodzić do ogrodu.”

Dalej czytamy w rubryce Wiadomości zagranicznych 
„Pewien obywatel w okolicy chciał czytać Monitor*- 
Wysłał więc służącego do Xięży K a r m e l i t ó w  w  Oboracni
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l  renka ta zasługuje na wyróżnienie, bo 
oprócz ładnej formy zawierała tylko do 
połowy, najczyściejsze; kosteczki dziecięce. 
bez żadnej przymieszki popiołu.

Tu również odnalazłem grób niecialo- 
palny, na stronie wschódnio-pół nocne) knr- 
lianu, przywalony kamieniami połnemi, jak 
zwykle w tych grobach. Szkielet zwróco­
ny byl głową na zachód, długi 185 centm., 
czaszka dlugogłowa, przy kościach znale­
zioną została zausznica haczykowata, więk­
szych rozmiarów, bronzowa i szpila 7 mm. 
długa. W stronie zaś zachodniej kurhanu, 
odkopałem parę urn odosobnionych, ale te 
zupełnie były pogniecione tak, że całej nie 
udało się wydobyć.

Jakkolwiek w rzeczach archeologji, trze­
ba być nadzwyczaj wstrzemięźliwym i ostroż­
nym we wszystkich wnioskacti, przypusz­
czeniach, a to z powoda, że tak mało ma­
my danych i lak niewiele jeszcze dotąd 
zrobiliśmy, a mimo to zdarza się często 
czytać hypotezy nie zgodne z logiką, nawet 
doświadczonych archeologów. Ale pomimo 
to nie zawaham się wypowiedzieć swego 
zdania.

W literaturze archeologicznej przyjęto 
u r n ę — nazywać popielnicą, a tem samem 
sądzićby należało, iż w niej składano tylko 
popioły nieboszczyków. Tu więc, na tem 
miejscu zmuszony jestem wypowiedzieć 
moje mniemanie, oparte na wielokrotnem 
doświadczeniu. W pięciu wypadkach, gdzie 
urny były nie uszkodzone, a przykryte 
szczelnie, j a k  w owej urence więclawskiej,
0 której wyżej wspomniałem, iż zawierała 
kosteczki dziecięce, „nie znalazłem ża­
dnej przymieszki popiołu“. W urnie z Pa­
rzenia, pokrywa której, szczelnie była oble­
piona gliną do kola, po odskrobaniu
1 zdjęciu gliny, robotnicy przyglądający się 
ciekawie tej operacji, jednogłośnie wykrzy­
knęli „wapno” tak były kości bieluchne i nie­
zbyt drobne, a do połowy wypełniające 
urnę. Toż samo w urnie Frankowskiej 
i t. d. (można to sprawdzić w znajdujących 
się u mnie urnach) (popielnicach).

Na tych więc danych opierając się, 
mniemam, iż przy spalaniu nieboszczyka na 
stosie, ogień nie był w stanie tak strawić 
kości, aby zamieniły się w popiół a zale­
dwie pozbawiał je  tłuszczu.

Ale, gdyby nawet i niektóre spopieliły 
się, popiołu ich zmieszanego z drzewnym, 
nie podobna by było odłączyć. Prawdopo­
dobnie więc, że wybierano kości z lego 
popieliska, tylko większe: jak  czaszki, 
piszczele i takie przetrącając, składano do 
urny — lecz jej nie wypełniano. Ide dalej 
jeszcze w przypuszczeniu; iż kości jednego 
osobnika, składano w dwóch i więcej u r ­
nach, a tem samem wyjaśnia się liczba urn 
znajdowanych w grobach, lub też oddziel­
nie w ilościach 3-ch, 5-ciu, 7-iniu i więcej, 
rzadko w liczbie parzystej.

Urny zaś rozbite, zgniecione, nie nakry­
te lub źle nakryte, wypełnione są zu-| 
pełnie po wręby, ale nigdy popiołem, a 
ziemią, piaskiem lub gliną; to jest,  takim 
gatunkiem ziemi, w jakiej złożone zostały.

Mam nadzieję, że z tą podaną przeze mnie
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hypotezą—zgodzą się archeolodzy doświad­
czeni.

To, co powiedziałem powyżej, nie wpły 
wa zupełnie, aby nazwa popielnicy została 
wykreśloną z literatury archeologii. Owszem, 
nazwa to tak piękna, tak, rzecz można, 
poetyczna, tak się już utarła, że zmienić 
jej niepodobna, popielnica może zawierać: 
szczątki, prochy, kości, ałe nigdy popiołów, 
chyba w znaczeniu przenośnem. (c. d. n.).

Fr. T.

Przyczynek do mapy archeologicznej
g-u/b. I P ło c j s ie j .

Oddawna już dowiadywałem się, czy nie 
znajdywano na gruntach płońskich jakichś 
pozostałości z dziejów naszych przedhisto­
rycznych—nie mogłem jednak niczego pe­
wnego się dowiedzieć. Dopiero przed dwo­
ma miesiącami opowiadano mi, że po lewej 
stronie szosy idącej ku Płońskowi od Płocka 
przy kopaniu gliny znajdywano „garnki", 
napełnione spalonemi kośćmi i popiołem; 
takież same popielnice rozmaitej wielkości 
znajdywane bywają i obecnie po prawej 
stronie od wspomnianej szosy pod Skarzy- 
nem, szczególniej na znąjdującem się dawniej 
(obecnie już zniesionem) na łąkach wzgórzu 
piaskowem. Czasami zamiast urn znajdy­
wano tylko obstawioną kamieniami kupę po­
piołu i węgli. Przed kilku dniami od wła­
ściciela Dziektarzewa otrzymałem ozdobną 
spinkę bronzową i resztki z drugiej,— znale­
zione wraz z popiołem i kośćmi w urnie od­
kopanej przy wybieraniu ziemi z dołu.

Na gruntach Biel pod Sochocinem, o kil­
kadziesiąt. kroków od Działdówki, znajduje 
się olbrzymie grodzisko, którego górny ob­
wód wału ma coś około 270 kroków, a w 
środku znajdując ) się, otoczone malem za­
głębieniem wzniesienie 80 kroków obwodu. 
Od strony Działdówki wal grodziska ma 
jakby 2 dochodzące do połowy wysokości 
trójkątne przystawki. Od południa grodzi­
sko było otoczone parowem, od wschodu 
dochodziła kiedyś pod nie Dzialdówka, a od 
północy i zachodu otoczone było równiną. 
Wspomnę jeszcze o zauważonych prze- 
zemnie szczątkacli cmentarzyska rzędowego 
po lewej stronie drogi prowadzącej od Gnt- 
kowa do Łopacina. L .I i .

P Ł O C K .
14 i 15 listopada. Oczekiwane tak dnie 

minęły bez wrażenia. Nie było wstrząśnie- 
nia naszego planety, który sobie najspo­
kojniej bieży w dalszym ciągu, a my wraz 
z nim. Niebyło zjawiska spadania gwiazd, 
niebo było zaslonione poszarpanemi chmu­
rami, a z pośród chmur wyłaniał się na 
krótko kiężyc w pierwszej kwadrze.

Wielu czuwało w czasie nocy z 13 na 
14 listopada. Jedni z trwogą w modlitwie 
przygotowywali się zakończyć żywot na tym 
marnym padole płaczu, inni przeciwnie koń­
czyli pielgrzymkę doczesną wesoło.

W dnie te więcej niż zwykle targowały 
sklepy monopolowe, było również dużo par­
tyjek winta...

Żyjemy —i trzeba w dalszym ciągu żyć...

Ze s tow arzyszen ia  „Zgoda.” Na żebra­
nin członków Zarządu i ich zastępców, sto­
sownie do § 28 ustawy prezesem Zarządu 
wybrany został p. rejent Ludwik Biedr/yc- 
ki, wiee-prezesem pozostał nadal p. J. Mo­
drzejewski. członkami czynnymi: pp. Leon 
Przybyszewski, Juljan Korewicki, Czesław 
Szymczewski. W komitecie udzielania opi­
nii przy w ydawaniu pożyczek: pp. Stanisław 
IJlekicki, J. Jędrzejewski i F. Pizynmnow- 
ski. Jako  zastępcy liczą się pp. Wal. Os­
trowski, L. Janowski, J. Kozakiewicz, J. 
Rudziński i Stan. Zgliczyński.

Zaznaczamy tu, że sprawa powierzania 
sklepowi „Zgoda” w komis do sprzedaży 
wyrobów gospodarstwa kobiecego, którą to 
my-d poparły i pisma warszawskie (Prze­
gląd tygodniowy, Kurier Polski), utknęła 
tylko na zamiarze. Strony interesowane 
nie zgłosiły się do sklepu. A szkoda! 1 
panie wiejskie z pewnością zyskałyby na 
tem i sklepowi Stowarzyszenia przybyłoby 
odbiorców. Sklep potrzebuje tylko rozwi­
nięcia, co nastąpi, gdy liczba robiących w 
sklepie zakupy powiększać się będzie.

Sprzedaż rab a to w a . W Warszawie we­
szło w zwyczaj, że przed świętami Bożego 
Narodzenia wiele sklepów ustępuje pewien 
procent z otrzymanego dziennie obrotu na 
rzecz instytucji dobroczynnych. W ozna­
czonym przez kupca dniu zasiadają w skle­
pie panie, które zajmują się sprzedażą i 
odbierają pieniądze.

Czyby pp. kupcy w Płocku nie zgodzili 
się na zastosowanie u siebie takiego zwy­
czaju, poczynając np. od l-go grudnia r. b. 
Będziemy chętnie pośrednikami w tej rze­
czy, przyjmując oświadczenia pp. kupców 
jak  również zapraszając panie, aby przy­
jęły udział w tej robocie filantropijnej.

Nie spodziewamy się z tego źródła wiel­
kich zysków, ale liczymy, że wpłynęłaby 
może jakaś setka rubli na rzecz np. ochro­
ny dzieci, istniejącej przy Tow. Dobroczyn­
ności. Zbliża się ów dzień, w którym wie­
le serc dziecinnych bije radością na widok 
otrzymanych podarunków gwiazdkowych, 
lub też łakoci. Podarunków i łakoci dzie­
ciom w ochronie dawać nie potrzeba, ale 
z ciepłych paltotów, kaftanów, szalików i 
chustek ucieszyłyby się bardzo.

Pp. kupcy, którzy zechcą poprzeć naszą 
myśl, mogą piśmiennie lub ustnie zawiada­
miać nas o swej zgodzie, jak  również oz­
naczać dzień, w którym życzyliby sobie 
urządzić sprzedaż z ustępstwem na cel do­
broczynny.

B rak  kąpieli. Powszechnie sami przy­
znajemy, że naród nasz należy do , najbrud­
niejszych.*’ że bardzo mało dbamy o czy­
stość naszego ciała. Wstręt jakiś odczu­
wamy do kąpieli. Są u nas jednostki, któ­
re całymi latanii nie zmywają brudu i po­
tu, jaki się w skórze ludzkiej nagromadza. 
Zauważyć się to daje nietylko wśród warstw 
nieoświeconych. ale również i wśród klas 
świadomych, które pojmują jak  ważnym jest 
czynnikiem dla ogólnego zdrowia czystość 
ciała. Wiele fizycznych niedomagań, wiele 
chorób powstaje tylko z tego, że zapomi­
namy o tej tak prostej zasadzie, która nie­

mal wrodzoną jest ka/demn człowiekowi.
Przypuszczać nalepy, *e nasze cherlactwo, 
upadek fizyczny ludu nas/ego przypisać na­
leży w znacznej części zaniedbaniu hygie- 
ny czystości.

W ostatnich czasach zwrocono uwagę na 
ten ważny czynnik. Różni rzecznicy sta­
rają się usilnie rozpowszechniać kąpiele lu­
dowe. dostępne dla klasy uboższej.

W Warszawie niedawno otwarte zostały 
kąpiele dla ludu, gdzie za szesc groszy moż­
na się pozbyć brudu. Dużo jeszcze jednak­
że wody upłynie, zanim kąpiele takie roz­
powszechnią się w całym naszym kraju.

Miasto nasze np. ma właściwie tylko je ­
den zakład kąpielowy, w którym jednakże 
ceny są zbyt wysokie, aby mógł być do­
stępnym dla ogółu szerszego. Parę lat te­
mu istniały kąpiele tańsze nad Wisłą, ale 
niewiadomo z jakich powodów, upadły. J a ­
kieś więc * l0 ludności miejskiej przez całą 
zimę nie kąpie się, nie obmywa.

Zdaje się nam, że gdyby ktoś otworzył 
łazienki, choćby mniej wykwintnie urzą­
dzone, ale dostępne dla warstw szerszych, 
mógłby z pewnością liczyć na powodzenie.

Jeżeli w mieście gubemialuem hygiena 
ciała jest tak zaniedbaną, to cóż można 
powiedzieć o miastach mniejszych, o mia­
steczkach, wsiach i osadach?

Jeżeli cywilizację mierzyć można ilością 
zużytej wody i mydła, to my należymy do 
narodów, stojących na bardzo nizkiej sto­
pie tej „cywilizacji."

Dom zarobkow y. Wielu z czytelników 
naszych może nie wie nawet, że w Płocku 
istnieje tego rodzaju instytucja, założona 
przed kilku laty. I trudno dziwić się, że 
wielu o tem nie wie, bo instytucja ule dajo 
o sobie żadnego znaku życia. A nie daje 
znaku życia dla tego, bo w domu zarobko­
wym cisza i pustka. Nikt nie podąża do do­
mu tego za zarobkiem. Cisza i pustka. Na- 
próżno stoją urządzone do pracy izby ze 
stołami i lawami, nikt nie przychodzi, nikt 
nie chce zarobić złotówki, płacy, jaką  wy­
dzielają dziennie przybywającym tam 
pracy. Wszystko więc niszczeje bezużyte­
cznie, butwieje marnie. Dziwna rzecz, że 
tylu ludzi żebrzących w mieście, woli po­
zostawać na ulicy wśród słoty i zimna, za-_ 
miast oddać się pracy pod dachem. Po­
czątkowo w domu zarobkowym bywało po 

j  kilkanaście osób, które trudniły się szy­
ciem worków, klejeniem torebek itd. Obec- 

I nie od dość dawna już nikt tam nie przff- 
■ bywa. Dom ten (rządowy) przy uwzględ­

nieniu pewnych najniezbędniejszych popra­
wek mógłby doskonale służyć za miejsce 
jakiegoś przytułku, czy innej instytucji.— 
Zaniedbany obecnie, nie opalany, cuchnie 
wilgocią i stęchlizną.

Od czasu do czasu w domu tym znajdn- 
ją  czasowe miejsce pobytu flisacy, którzy 
tu zwykle nocują podczas postoju chwilo­
wego. W tym celu urządzone są nary od­
dzielne dla mężczyzn, oddzielnie dla kobi 
Za 3 k przebywający tam otrzymują noc­
leg, przynajmniej pod dachem 1 kubek her- 

j baty rano.
i Dobrze przynajmniej, że dom zarobkowy,

prosząc o pismo periodyczne. Służący w życiu o piśmie 
periodycznem nie słysząc, przekręcił wyraz i pytał się 
Xięży o pismo hemoroidyczne. W Bochencu lis zjadł 
dwóch bezbronnych gąsiftrów; ktoby go złapał,  niech ra­
czy uwiadomić sąd bocheniecki, który niezawodnie po­
dług praw i przepisów zbrodniarza ukarze; oddawcy zas li­
sa, owe dwa gąsiory jako godne wynagrodzenia ustąpione 
będą” .

W drugim znów numerze z d. 3 września tegrtż roku, 
pod datą 31 sierpnia  czytamy: .W  Kelwinach wilki zjadły 
12 owiec. Ktoby mógł ująć herszta niech go dostawi gu­
bernatorow i ziemi Kętwińskiej, a otrzyma w nagrodę polo- 
wę jednej z owiec dopiero wspomnianych. W owym cza­
sie były jeszcze w lipnoakiem spore!  gęste knieje, w któ­
rych się wilki gnieździły. ( Ostatniego wilka w lipnoskiem, 
do którego i piszący miał przyjemność strzelać, zabir na 
polowaniu w Skępskiej kniei ś. p. trancisznk Wilczewski 
z Jastrzębia.

Młody Frycek nazywa siebie w Knrjerze Szafankiin, 
żartobliwie „ Pichon", zmieniając odwrotnie zgłoski nazwis­
ka Chopin. Pod d 15 Upca 1824 r. czytaliśmy: Na g r o ­
madzeniu inuzycznem w Szafami, zlożonem z kilkunastu 
osóbek i pół osóbek, popisywał się pat. Pichon i gral kon­
cert K alkbrennera. który atoli nie tyle zrobił wrażenia, 
szczególniej na małych figurkach, ile grany przez
tegoż Pichon” . W innym późniejszym numerze k u ije ra . 
wspomina znów o swoim igdku, ie  gdy go raz zagrał, a pan 
Dziewanowski, spytał sie obecnego pachciarza, co sądzi o 
tym wirtuozie,” tenże odpowiedział: że gdyby cłu u l  za­
grać na żydowskim weselu, zarobiłby najmniej ze ae sc  ta­
larów. Chopin dodaje, że .T ak ie  oświadczenie zach^ ilo

Pana Pichon, do uprawiania ile możności tego rodzaju mu­
zyki, i kto wie czy z czasem nie odda się zupełnie tak ko­
rzystnej... (wyraz nieczytelny, kończący się na ...«<)." 
Należy tu dodać, że gdy razu jednego Chopin będąc w goś­
cinie u pp. Romockich w Obrowie, przybyłym za zbożem 
żydom zagrał maju fes, w taki ich zachwyt wprawił, że pro­
sili p. Romockiego, by im na mające się wkrótce odbyć we­
sele, tego „i/rajlcu' pozwolił „bo on gra, jak  żyd pra­
wdziwy.-’

Podczas wakacji cale towarzystwo szafarskie wyjecha­
ło pewnego dnia spacerem do pobliskiego (lolubia nad 
Drwęcą, by zwiedzić ruiny starożytnego zamku, w któ­
rym niegdyś mieszkała królewna szwedzka Anna. siostra 
Zygmunta II I-go. Budowano tam właśnie kościół ewan- 
gielicki, do którego zaszło towarzystwo, by go obejrzeć. 
Gdy wszyscy znaleźli się wewnątrz wykończającej sią świą­
tyni, młody Frycek z Dominikiem Dziewanowskim weszli 
na kazalnicę. Fryc zaczął najkomiczniej łamaną z niemiec­
ka polszczyzną, udawać przemawiającego pastora, a ukry­
ty za nim Dominik, wsunąwszy ręce w rękawy ubrania 
F ryderyka. naj|<ociesziuejszą do jego przemow y zastosowy- 
wal giestykulacją. czeui nietylko cale ubawili towarzystwo, 
ale i obecnych nawet robotników  tak , że wszyscy się od 
śmiechu pokładali. Kaiasowski, w swym życiorysie Cho­
pina. trochę inaczej tę historyjkę opisuje; piszącemu opo­
wiadana ona była, przez naocznego świadka, sądzi więc, że 
jest dokładniej podana A może i to prawdopodobnie, że 
owo kazauie pasterskie kilkakrotnie przez Chopina powta­
rzane było. jak się to u młodzieży przytrafia, gdy im się 
koncepi jakiś uda. Tam też podobno, gdy przy zwiedzaniu 
zaniku, śród zabawiającego się towarzystwa zjawi! się kata-

i ryniarz, a obecna panna Ludwika datkiem go obdarzyła, 
Chopin ułożył natychmiast czterowiersz, na nutę niemiec- 

| kiego sztajera:
1’auna Ludwika za pół złotego,
Kazała zsgrai5 w alea  pruskiego;
Żeby nie  było p an n y  L u d w ik i ,
T oby  n ieby ło  p ru sk ie j  m u zy k i .

Jeżdżono też nieraz z Szafami do Obrowa, do p. łgna- 
i cego Romockiego, który był żonaty z Dziewanowską, gdz 

Frycek nietylko swoją grą znakomitą, ale i humorem dosko­
nałym, często zabawiał całe towarzystwo. Tam dowie­
dziawszy się razu jednego, że pau Roinocki sprzedał zboże 
żydowi, układa list w imieniu tegoż kupca, doskonale naśla­
dując żargon żydowski i kotzlawe pismo, że tenże skutkiem 
nagłego spa lku cen, zrzuca się z kontraktu. List znakomi- 

I cie naśladowany, przesyła p. Rotnockiemu. który go prze­
czytawszy, będąc pewnym, ze go kupiec pisał, wpadł w 
gniew straszny, długo uie mogąc się uspokoić, zanim go z 
błędu wyprowadzono, że to figielek Frycku

Chopin miał wówczas niespełna lat piętnaście. W k il­
ka lat późuiej dwudziestoletnim młodzieńcem, juź z pewnym 
rozgłosem sławy niepospolitego muzyka, opuszcza kraj 
serdecznie przez przyjaciół żegnany, nieprzypu»zczając, że 
nigdy juź do niego nie wróci. Z<*gaano go kantatą napisa­
ną przez nauczyciela Elsnera, do słów Dmo»zew»kiego koń­
cząca się słowami:

Cboć opuszczasz cm«  kraje,
Lee z seree Ta uje w pośród t>a» zostaje;
1'ainięe Twego laltotu iitnioć irwl nas bidzie 
Życzymy ei Mrdeczsie pomyślności anzędzie.

</</«/■ t  nad
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który początkowo miał inne przeznaczenie, 
służy obecnie biednym flisakom, ale szko- 

rda jednakże, że nie rozwinął szerszej dzia­
łalności.

Dom mieści się nad Wisłą przy ulicy Mo­
stowej, a  zajmuje wraz z podwórkiem zna­
czną przestrzeń. Na podwórku tym leżą 
rozescbnięte, popsute łodzie, szczątki daw­
nej organizacji „pomocy ratunkowej na 
Wiśle. Wszystko ma koniec swój...

Zarząd  m. Warszawy przesiał magistra­
towi płockiemu szczegółowe dane, doty­
czące sprzedaży węgla warstwie uboższej.

P rzedstaw ien ie  am ato rkie . w  zapełnio­
nej doszczętnie sali teatralnej tak na próbie 
gieneralnej w sobotę, jako też i w dniu na­
stępnym w niedzielę, odbyło się przedstawie­
nie amatorskie. Odegrane zostały utwory jed- 
uoaktowe: „Ciocia Fenicia" L. Madeyskiego; 
„Świeczka zgasła11 Fredry (syna) i „Posaźua 
jedynaczka" Fredry (syna).

Przedstawienia amatorskie cieszą się u nas 
zawsze powodzeniem. Publiczność zapełnia 
■teatr, bo nie tylko interesuje się występem 
swoich krewnych lub znajomych, ale rów­
nież chce okazać uznanie i wdzięczność dla 
pracy amatorow — pracy w dobrym celu, bo 
przynoszącej instytucjom dobroczynnym co­
rocznie pokaźny zasiłek (0 0 0 —800 rb.) któ- 

■ 'ry~ bez pomocy owych sił amatorskich, bez 
owych przedstawień, trudno byłoby zdobyć.

Ostatnie przedstawienie z tego względu by­
ło ciekawem, że w uiein, prócz dobrze zna­
nych. wypróbowanych już wielokrotnie sił, 
przyjęły udział siły młodsze, występujące 
poraź pierwszy — debiutanci i debiutantki. 
Zaznaczyło się to w grze amatorów, i nic 
dziwnego. Doświadczeni, naturalnie śmielsi, 
ruchy ich są swobodniejsze, stąpanie po sce­
nie ruchliwsze, wymowa wyraźniejsza. Ale 
i wśród sił debiutanckich zaznaczyły się już 
w tym pierwszym występie taleneiki sceni­
czne. Najlepiej, powiedzmy doskonale, ode­
graną została „Świeczka zgasła,” w której 
przyjmowały udział znane już publiczności 
wytrawne siły amatorskie panna Al. Chądzyń- 

Kalinowski. I w ogóle najlepiej 
w grze amatorów wychodzą sztuki, w których 
występuje mniej osób. „Posażnajedynaczka" 
wymagająca większego ensambłe’u, pomimo, 

Sra^nie jest stosunkowo trudna do o- 
ggr„jia , bo gra sama przez się swoim liu- 

„lófem i układem, wyszła słabiej.
W przedstawieniu ostatniem przyjęło u- 

dział ogótjłm 19-ie osób, a wice stosunkowo 
p ow ażne  grouo amatorów, jak na stosunki 
nasze. Przyjęły udział panny: Al. i St. Chą­
dzyńskie, W. Lenczewska. M. Makowska, Ii. 
i Z. Potworowskie, M. Poinianówna (pseud.). 
M. Wasiewiczówma i J. M. Wolskie. Pano­
wie: E. IJudzyński, T. Kalinowski, Koźmiń­
ski, Przybyszewski, Waśniewski, Węglewski, 
Zgliezyuski i W. i Z. Żochowsey. 
rf|W końcu zaznaczyć jeszcze należy bardzo 
ładne programy, jakie od pewnego czasu wcho­
dzą u nas na przedstawieniach w użycie.— 

[Programy te ozdobne bardzo udatnymi malo­
wankami ręcznemi. przedstawiającemi kwia­
ty, sceny rodzajowe, portrety osób zasłużo­
nych (up. Fredry), są rzeczywiście bardzo 
ładne. Robota to panien miejscowych: J. Mie- 
czyńskiej, Z. Potworowskiej i J. Wolskiej.

Koncert. Przypominamy, że w niedzielę 
przyszłą, t. j. 19 b. m. w teatrze miejsco­
wym odbędzie się koncert znakomitego pia­
nisty p.  Aleksandra Michałowskiego.

Bilety wcześniej nabywać można w księ­
garni p. Mieczysława Gutkowskiego.

Przeniesienie, re d a k c ji. Wydawnictwo 
dwutygodnika „Śpiew Kościelny” przenie- 
sionem zostanie z powrotem z Warszawy 
do Płocka.

P raln ia  chem iczna. Wczoraj odbyło się 
poświęcenie nowootwartego zakładu: „W ar­
szawskiej pralni chemicznej" p. Jana Koza­
kiewicza. Pralnia ta, elegancko urządzona, 
ma ustaloną dobra opinję w Warszawie.

Poświecenia dopełnił ks. Wilkoński, wika- 
rjusz kościoła katedralnego.

O fiary . Na wpis dla niezamożnych uczniów: 
J. Kozakiewicz— 1 rb.

Na pogorzelców Lubowidza: Zebrane przez 
d-ra Zboroinirskiego w Krzywym-Rogu gub. 
Chersouskiej —10 rb., J. Kozakiewicz — 1 rb.

Ł 0 M Ź A.
P rzytu łek  dla s iero t. Pod opieką rady 

gubernialuej dobroczynności publicznej ist­
nieje w Łomży przytułek dla dzieci, o któ­
rym większość łomżan mało wie, gdyż in­
stytucja nie zwraca się o pomoc, chociaż 
materjalnie niedomaga.

Powstanie swe zawdzięcza przytułek p. 
Wisłockiemu, który w roku 1870 zebrał 
fundusz, wynoszący około 5,000 rb. z za­

miarem uczczenia pomnikiem jubileuszu Ce 
sarza Aleksandra II. Ponieważ ministerjum 
nie zgodziło się na postawienie pomnika k a­
pitał leżący czas jakiś w banku, obrócono 
na założenie przytułku.

Na opiekuna przytułku powołano w r. 
1882— p. Jerzego Majewskiego, który do­
tychczas zajmuje powyższe stanowisko.

W r. 1883 rada gubernialna wyasygno­
wała z funduszów dobroczynności 7,000 rb. 
na budowę domu dla przytułku, który mie­
ścił się przedtem w lokalu wynajętym. Do­
chody przytułku stanowią obecnie: procent 
od kapitału— 420 rb., komorne od lokato­
rów 200 rb., ofiary 135 rb. 80 k„ razem 
755 rb. 80 k. Rozchód: utrzymanie pisa­
rza i materjały piśmienne 58 rb., pensja 
gospodyni 60 rb., pensja służącej 36 rb.; 
utrzymanie (wyżywienie) 0-ga dzieci (9 k. 
porcja jednej osoby na dobę)— 197 rb. 10 
k.; utrzymanie dozorezyni i służącej— 146 
rb.; opał 77 rb., oświetlenie 10 rb., pranie 
10 rb.; kupno oraz reparacja bielizny, po­
ścieli ubrania — 50 rb.; podatek asekura­
cyjny z domu 36 rb. 70 k.; wydatki nie­
przewidziane 75 rb. Razem 755 rb. 80 k.

Pomimo etatu tylko na 6 dzieci, przytu­
łek częstokroć utrzymuje więcej, obecnie 
3 chłopców i 4 dziewczynki (w wieku od 
lat 4 do 12). Opiekun trzyma w przytułku 
dziecko dopóty, dopóki nie znajdzie dlań 
odpowiedniego miejsca, czy to w rzemiośle 
czy w służbie.

Obok przytułku znajduje się ogródek, w 
którym dzieci bawią się pod opieką dozor- 
czyni. Trzech chłopczyków uczęszcza do 
szkółki miejskiej; w przytułku wolno uczyć 
tylko pacierza.

Gość. W  dniu 8  b. m. bawił w Łomży 
dr. Marjan Sokołowski, profesor wszechni­
cy Jagielońskiej, członek akademji krakow­
skiej, paryskiej i petersburskiej. Prof. So­
kołowski bawił u brata  w rodzinnym ma­
ją tku  Czyżewie i na parę godzin wstąpił 
do Łomży. P. S. odwiedził radcę G. Wo- 
robjewa, znanego zbieracza starożytności 
polskich, którego znał od lat kilku z refe­
ratów przesyłanych Akademji krakowskiej.

Z  naszyeh okolie.
K om itet ochrony leśnej w  P ło c k i  na P"‘

siedzeniu 24-go lipca r. b. uznał za dewa­
stacyjny wyrąb lasów i powstrzymac 8 ° 
nakazał, wobec braku pewności, że miejsca 
wyrąbane będą zadrzewione, w d obrach  na­
stępujących: w Puszczy-Płodownickiej gm. 
Baranowo w pow. przasnyskim, we wsi Li­
powcu gm. Ojrzeń w pow. ciechanowskim; 
na folwarku H u ta -E m il ja  gm. Unierzysz. 
p-tu mławskiego, we wsi Krajewie g. Mła­
wa tegoż powiatu; w posiadłościach miesz­
czan rolników m. Mławy; we wsi Stupsk 
gm. Stupsk w pow. mławskim; we wsi Win- 
dyki gm. Dębsk, we wsi Konopatach gm. 
Ziełuń; w posiadłościach włościan: wsi Ada­
mowa, Wronki, Dłutowa, Zielunia, Przy- 
rodki, Rudy; we wsi Jabłonowie gm. Nie- 
chłonin— (p-tu mławskiego). Dwa ucząstki 
leśne, we wsi Sikorzu gm. Brwilno pow. 
płockim, porastające po spadzistych brze­
gach rz. Skrwy i podtrzymujące grunt nad­
rzeczny od podmycia uznano za ochronne.

Na posiedzeniu w d. 2 października r. b. 
komitet ze względu na wyczerpanie zapa­
sów drzewa i wobec braku danych, zape­
wniających zadrzewienie wyrąbanych uczą- 
stków powstrzymał wyrąb lasu, jako de- 
wastacyjuy we wsiach: Krawenczynie gm. 
Starożeby w pow. płockim; w Glinojecku 
gm. Mlock pow. ciechanowskim; w Strzał- 
kowie gminy Stupsk pow. mławskim (na 
gruntach włościan).

Ze względu na nieobliczone szkody, jakie 
wyrządziłby sąsiednim gruntom ornym pia­
sek lotny, w razie wyrąbania przestrzeni 
leśnych, komitet uznał za ochronne nastę­
pujące ucząstki leśne: majątek leśny obar­
czony serwitutem pastwiskowym we wsi 
Skuzy gin. Zaręby 17£ diesiatin obszaru; 
posiadłości włościańskie we wsi Zaręby t. z. 
“ wyrąb", „przy cmentarzu, przy granicy"; 
obszar leśny 180 dies. we wsi Rzodkiew- 
uicy; majątek leśny „Zasypce" 19 diesiat. 
we wsi Rzedkiewnica; majątek leśny we wsi 
Rafki gm. Zaręby 108 dies. obszaru; ma­
ją tek  leśny „Piachy” we wrsi Nowa-Wieś 
(wszystkie w pow. przasnyskim).

P ułtusk . Komitet pułtuskiego lcurato- 
rjum trzeźwości zamierza otworzyć herba­
ciarnie w Pułtusku i osadzie Serocku. Na 
wynajem lokalu dla herbaciarni pułtuskiej 
będzie wyasygnowaną suma 400 rb., dla 
serockiej— 200 rb. W  ogóle koszty urzą­
dzenia tych herbaciarni wyniosą 1,460 rb.

Z M ła w y . W dn. 11 listopada, ja k  do­
nosi „Kur. W arsz .“ wobec dyrektora ko­
lei nadwiślańskiej inż. Kajanusa odbyła się 
próba przeprowaezania wagonów z wąsko­
torowych linji kolei pruskich, na kolej 
szerokotorową, według pomysłu Breidspre- 
chera. Próba wypadła pomyślnie.

Szosa, prowadząca z Łomży do Ostro- 
wia, pomimo przedsięwziętej latem napra­
wy, przedstawia się niezadawalniająco. uro- 
dek szosy usypano grubym kamieniem tłu­
czonym, lecz dotychczas niezwałowanyin. 
Wszyscy prejezdni omijają nasyp, zjeżdża­
jąc na bok, wskutek czego po obu stronach 
nasypu utworzyły się wklęsłości niebezpie­
czne dla podróżujących nocą. Po bokach 
nie ustawiono kamieni pomalowanych na 
biało, wskutek czego w nocy łatwo wpaść 
do rowu.

Z Lipna piszą do nas. „Nie w swej pa- 
rafji obchodził jubileusz kapłaństwa dziekan 
lipnoski, ksiądz Wiktor Trejdosiewicz, ale 
w rodzinnej Warszawie. Obchód cały o- 
graniczył się do odprawienia przez .jubila­
ta uroczystej mszy „złotej” w kościele św. 
Marcina w obecności kilku starszych pra­
łatów, którzy na dzień ten pośpieszyli do 
Warszawy, a mianowicie księża: jubilat Gra­
bowski z Pułtuska, Czapliński, dziekan prza­
snyski i inni. Przemawiał do dziekana ks. 
Łasicki, telegram z życzeniami przesłał po­
między innymi ks. administrator dyecezji 
kanonik Petrykowski.

Jubilat urodził się w 1826 r.,  kończył 
szkoły w Warszawie, poczem wstąpił do 
zakonu benedyktynów w Pułtusku. Był pro­
boszczem w Popowie, przez lat 24 w Dzierz­
gowie, w r. 1876 mianowany został p ro ­
boszczem lipnoskim i na stanowisku tem 
dotyczas pozostaje.” A . Z. K .

E pizootja . Przebieg epizootji w gubernji 
płockiej (od 13 do 20 paźdr.) według da­
nych „Płoc. gnber. wiedm.” zaznaczył się 
znaczną liczbą zachorowań na jaszczur, 
wśród rogacizny i trzody chlewnej. Najbar­
dziej chorowało bydło w pow. sierpskim; 
tak np. we wsi Stawiszyn-Zwalewo choro­
wało na jaszczur 60 sztuk bydła, 100  szt. 
owiec, 20 sztuk świń; we wsi Sławęcinie: 
108 krów'. 200 owiec; w Sławkowie 32 
krowy, 12 świń, w Paczkowie 48 sztuk ro­
gacizny, wr Zgliczynie-Glinkach 96 krów i 
37 świń. Z innych miejscowości: w Dro­
binie chorowało 85 krów (1 padła), 14 
świń, w Sierakowie 67 krów, w Karwaczu 
(pow. przasnyskim) 139 owiec.

Od nosacizny padły 2 konie we wsi Bę- 
chy gm. Drobin; we wsi Głowinach gminy 
Pręczki— 1, koń.

Z pod O s tro łęk i. W skutek drożyzny 
węgla zwrócono się do innych materjałów 
opałowych, między innymi do brykietów z 
miału węglowego i torfu.

Kółko przemysłowców tutejszych zamie­
rza założyć fabrykę brykietów torfowych 
pod Ostrołęką.

S ektanc i. W okolicy naszej, snują się 
małe gromadki członków nowej sekty re ­
ligijnej t. z. nowowierców albo „bratczyków,’ 
założonej w roku 1896 na  południu Rosji. 
Sektanci ci dowodzą, że zbliża się już ko­
niec istnienia rodu ludzkiego, że wstąpili na 
ziemię Eljasz, Henoclii św. Jan  Ewangielista. 
Oznakami blizkiego końca świata są: epi­
demia, głody, zarazy na bydło. Ludzie nie 
zdają sobie sprawy z niebezpieczeństw, po­
mimo że Bóg uprzedza ich o tem, za po­
mocą wysłańców. Część najgorliwszych zwo­
lenników tej sekty została wysłaną na s ta ­
ły pobyt do naszego kraju.

Otóż sekciarze ci pracowali w niektórych 
folwarkach podczas żniw. Zachowywali się 
bardzo spokojnie, obserwując gorliwie pra­
ktyki religijne. Niektórzy nie chcieli przyj­
mować zapłaty pieniędzmi, żądając tylko 
wzamian za swą pracę pożywienia.

Niekiedy sektantów spotkać można w na- 
szem mieście, kroczących wspólnie w wiel- 
kiem skupieniu.

Szreńsk. Stosunki prywatne pomiędzy 
rzeźnikami tutejszymi dają się odczuwać 
spożywcom mięsa. Władze bożniczne po­
większyły rzezakom wynagrodzenie za bi­
cie bydła, a w razie niezgody ze strony 
rzeźników zabroniły gminowi brać mięso na 
miejscu. Niedawno bo w d. 5 b. m. poka­
leczyło się poważnie dwóch rzeźników ży­
dowskich z powodu konkurencji o... cielę 
tygodniowe... Nas już te niezgody niecier­
pliwią. Nie pisalibyśmy zresztą o nich, gdy­
by nie to, że chcemy mięsa dobrego i tań­
szego. Czyby kto z chrześcjan nie powziął 
myśli zająć się u nas rzeźnictwem?—•Regulus .

Z abó jstw o . W Miszewie-Miirowauem for­
nal tak silnie uderzył kłonicą gajowego, że 
ostatni zmarł wrkrótce. Ze strony fornala by­

ła to zemsta za to, że gajowy odpędził i u- 
derzył jego chłopca przy kradzieży szczap 
drzewa.

N ow y m łyn. We wsi Szeligach rozpoczął 
działać w dniu 4 listopada młyn nnd rzecz­
ką Stromnicą. Młyn jest dwupiętrowy z dwo­
ma gankami wagowymi. Właścicielem mły­
na jest izraelita Lewin.

P ożar. W dn. 20 listopada we wsi Nie- 
słuchowie spaliły się zabudowania gospodar­
skie z całym tegorocznym zbiorem i zapasa­
mi drzewa budowlanego, będące własnością 
Jana Sikory. Pożar wzniecili dwaj chłopcy 
palący papierosy pod stertą słomy. Straty 
wynoszą przeszło 3,000 rb.

P o żary  W gub. płockiej, według wykazu 
asekuracyjnego, zrządziły strat (od 27 wrze­
śnia do 12  października) w dobrach ubez­
pieczonych 60,250 rb.. w majątku nieubez- 
pieezonyin i ruchomościach—36,856 rb.

Niezwykle wielkie straty, w tak krótkim 
przeciągu czasu, są wynikiem kilku znacz­
niejszych pożarów, jakie miały miejsce po­
dówczas. Tak np. w Lubowidzu spłonęło 175 
budynków gospodarczych, ubezpieczonych na 
32,570 rb., w ruchomościach obliczają stra­
ty mieszkańcy na 19,200 rb.; we wsi Stra- 
szewie spaliły się 62 budowle, ubezpieczone 
na 14,070 rb., straty w ruchomościach wy­
noszą 3.070 rb.; w majątku p. Sonnenberga, 
straty w ruchomościach wynoszą 12,836 rb.

Na 14 pożarów, w 7 wypadkaeh przyczy­
ną powstania pożarów było nieostrożne ob­
chodzenie się z ogniem.

P o żar. W początkach listopada spłonęła 
cała wieś Jemielite. Pożar wszczął się wsku­
tek nieostrożnego obchodzenia się z lampą 
w stodołę. Straty znaczne.

Z am brów . (Spis roślin dziko rosnących). 
Erytbraea Centaurimn P., Tyeiącznik zwy­
czajny; Conyolvulus sepium L., Powój wiel­
ki; Cuscuta europea, L., Kanianka zwyczaj­
na; C. Epilinum Weit., K. luowa; Cynoglos- 
sum offlcinal L., Ostrzeń lekarski; Borago 
officinalio L., Ogórecznik zwyczajny (ogrody, 
rzadko); Symphytum officinale L., Żywokost 
zwyczajny; Echium vulgare L., Żmijowiec 
pospolity; Solauum nigrum L., Psianka czar- 
nojagodna: S. dulcimara L., P. słodkogorz; 
Atropa Belladonna L., Pokrzyk wilcza jago­
da; fłyoscyamiis niger L., Lulek pospolity; 
Datura Stramonium L.. Bieluń pospolity; Ver- 
bascum Tlnipsus L., Dziewanna lekarska; V. 
nigrum L., Dz. pospolita; Scrofularia nodo- 
sa L., Trędownik korzeniowy; Linaria minor 
Dest., Lnica mniejsza (rzadko); L. vulgaris 
Miller. L. pospolita; Digitatis ambigua M., 
Naparstnica żółta (las pod Ciechanowcem); 
Yeronica officinalis L., Przetacznik lekarski; 
V. scutellata L. P. wązkolistny (b. rzadko 
w Wądołkach); Melampyrum menorosum L., 
Pszeniec gajowy, M. pratense L., P. łąkowy; 
Eupt. Odoniles L.. Mentba aquatica L., Mię­
ta wodna; M, arvensis L., Mięta polna; Ly- 
copus europaeus L., Karbieniec pospolity; 
Origanum yulgare L., Lebiodka pospolita; Sta- 
cliys silvatica L., Czyściec leśny; St. palu- 
stris L.; Cz. błotny; St. germanica L.. Gz. 
kutnerowaty; Leonorus Cardiaca L., Serdecz- 
nik pospolity; Scutelaria galericulata L., Tar­
czyca; Brunella vulgaris L., Głowienka; Ar- 
tneria vulgaris Willd., Zawciąg pospolity 
(okolice Ciechanowca). (Dok. nast.).

WIADOMOŚCI RÓŻNE.
M in isterjum  rolnictwa opracowało szereg 

przepisów mających na celu ochronę ptac­
twa pożytecznego podczas przelotów.

Cło od w ę g la , według dzienników pe­
tersburskich ma być chwilowo zniesione, 
z powodu braku węgla w okręgu warsza­
wskim.

Obfitość udoju, według czasopisma „Rol­
nik i Hodowca” zależy poniekąd od szyb­
kiego dojenia. W pewnern dominium otrzy­
mywano od 64 do 89 litrów mleka, gdy 
dojono powoli; przy dojeniu szybszem ilość 
udoju zwiększała się (od 77 do 111,7 litr).

Korzystny wpływ szybkiego dojenia po ­
lega na większem podrażnieniu gruczołów 
mlecznych.

M inisterjum  oświaty zawiadomiło kurato­
rów okręgów naukowych, że osoby wyznań 
uiechrześciańskich— nie mogą otrzymywać 
patentów na nauczycieli domowych.

Toż ministerjum oświaty wystąpiło z pro­
jektem urządzenia internatów przy semina- 
rjach nauczycielskich.

KORESPONDENCJE.
Ciechanów .

(Tow. \Vzaj. K red.— Sprawa rzożui.— Brak życia. 
Pogłoska o okręgu akcy zu y m .— Pobór do wojska.

P . B iegas.— Spraw a o zabójstwo).
W dniu 18 b. m. odbędzie się zebranie 

członków Towarzystwa wzajemnego kredytu
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w cclu ostatecznego zorganizowana biura i 
zarządu T-stwji. Pożądanem jest jaknajlicz- ■ 
niejsze przybycie członków, którzy wnieśli 
już 10 procentowe wnioski składkowe.

Na skutek wzmianki w waszem piśmie o 
rzeźni tutejszej, rząd gubernialny wysłał 
osobną komisję dla zbadania tej sprawy na 
miejscu. Postanowionem zostało, aby rzeź­
nia stara, z chwilą doprowadzenia do porząd­
ku nóWo zbudowanej, w której brak jeszcze 
niektórych urządzeń wewnętrznych, została 
bezwarunkowo zamkniętą, jako nieodpowia- 
dająca swemu przeznaczeniu. Urządzenie no­
wej rzeźni ma być przyśpieszone.

Jeszcze niedawne to czasy, gdy miasto na­
sze, w którem przebywało wówczas kilka 
rodzin inteligientuych, ożywioue było znacz­
nie życiem społecznem i towarzyskiem. Obe­
cnie nastąpiła jakaś martwota: nie słychać 
nawet o teatrach amatorskich, którymi towa­
rzystwo ciechanowskie lubiło się bawić, nie 
słychać o czytelni, słowem cisza, jak w za­
cofanym ostatecznie Pacanowie. A tymczasem 
Ciechanów jest miastem, coraz lepiej się roz- 
wijającem, ogniskiem dla całej bogatej' sto­
sunkowo okolicy. Co prawda mamy kolej, 
która żądnych wrażeń’ przewozi w ciągu...  
trzech godzin do Warszawy, ale wartoby przy- 
tem pomyśleć o urozmaiceniu życia miejskie­
go tym, którym nie starczy na częste wy­
cieczki do naszego centrnin umysłowego.

Rozeszła się tu pogłoska, że w mieście na- 
szem ma być otworzony okrąg nadzorczy nad 
cukrowniami, gdyż wobec wzrastania takich 
fabryk w gub. płockiej, robota urzędników 
akcyznych, objeżdżających fabryki, znacznie 
się powiększyła. Było by to wielką dogod­
nością dla fabryk i dla urzędników, stosnnki 
obecnie z Łomżą są bardzo utrudnione.

Z 678 popisowych, którzy stawili się do 
komisji poborowej wzięto do wojska 213, w 
tein 24 żydów. Zwrócono powszechną uwa­
gę, że lud tntejszej okolicy przedstawił się 
jako ogólnie zdrowy i dorodny. W liczbie te­
gorocznych popisowych był i p. Biegas, uro­
dzony w naszych okolicach. Oglądaliśmy go 
wszyscy z ciekawością, jako naszego brata, 
dumni z tego, że wyszedł z naszych stron. 
Oglądaliśmy go i zachwyciliśmy się nim.— 
Wyrósł, zmężniał i stał się przystojnym męż­
czyzną. Poziom umysłowy byłego pastuszka 
wzmógł się bardzo: doskonali się nie tylko 
w swojej sztuce (w Krakowie), ale również 
kształci się i rozwija ogólnie. Z rozmowy 
przekonaliśmy się, że jest to iuteligientuy 
artysta, który bada i śledzi prądy życia spo­
łecznego i artystycznego. Ale co dziwniej­
sze, on, który mógł być do pewnego stopnia 
zarozumiałym z siebie, mógłby być dumnym, 
jak każdy parwenjusz-dorobkiewiez. on obra­
cający się w wykwintnych sferach inteli- 
gieutuych kół krakowskich, jest bardzo pro­
stym, naturalnym i szczerym. Ucałował go­
rąco ręce swych opiekunów: ks. Rzewnic- 
kiego, który go odnalazł i dra Rajkowskiego, 
który postarał się umieścić go w szkole sztuk 
pięknych, rzucał się w objęcia dawnych swych 
rówieśników, którzy obecnie zajmują stano­
wiska furmanów i fornali. Ten rys charak­
teru, znamionujący wyższy bądź co bądź 
umysł, podobał się wszystkim i wszystkich 
ujął za serca.

Przez czas swego trzyletniego pobytu w 
szkole sztuk pięknych otrzymał już kilka 
odznaczeń. Wykonał już mnóstwo prac, że 
wyliczymy tu: „Porwanie Ganirneda,“ „Mo­
dlitwa,“ „Niewolnik,* „Nieszczęście.* „Ma­
rzenie, “ „Sierota,* „Rzeźba* (nagrodzona 
pierwszą nagrodą na konkursie szkolnym). |

Do najpiękniejszych należą: „Matka natu- . 
ra,“ „Nędza,“ „Homer,“ „Natchnienie* na­
grodzono pierwszą nagrodą i medalem srebr­
nym—(prace te znajdują się na wystawie w 
Wiedniu). Rzeźby: „Noc,“ „W dal.“ „Kain," 
i,Fujarka,“ „Piekło* znajdują się na wysta­
wie Krakowskiej.

Na ostatniej kadencji członków sądu okrę­
gowego płockiego toczyła się tu wciągu dwóch 
dni sprawa o zabójstwo w lesie. Przebieg 
sprawy podług aktu oskarżenia był następu­
jący. Do prawa wyrębu lasu we wsi Miecz- 
nikowo-Miąchy w pow. mławskim pretendo­
wało dwóch sąsiednich właścicieli: W iucenty 
Kułakowski i Piotr Młodzianowski. Zachodzi­
ły pomiędzy nimi ciągłe spory. W dniu 1 1 
lutego do lasu, w którym zajęci już byli 
Kułakowski z synem Janem i robotnikiem 
J l i e c z n i k o w s k i m  przybył Piotr Młodzianowski 
w towarzystwie siedmiu sąsiadów. Zaledwie 
pod toporem Młodzianowskiego padła pierw­
sza olszyna, zbliżył się do niego Wincenty 
Kołakowski i zabrouił dalszego wyrębu, a 
Ściętą olszynę chciał zabrać na swoją fur­
t k ę .  Powstał s p ó r .  K o ł a k o w s k i  widząc, ze 
“legnie przemagającej sile, posłał syna Jana 
do domu po rewolwer, (idy ze strouy j I io -
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dzianowskiego następowali z kłonicami i to­
porami na trzymającego rewolwer Jana, wte­
dy ojciec zawołał: „strzelaj nie pytaj!" Na­
stępstwem wystrzałów było, że jeden z fi- 
taezających Młodzianowskiego, Symplicjusz 
Radzymiński poległ, a trzej inni zraniani.

Oskarżał tow. prokuratora Miller, ze stro­
ny powodów cywilnych występował adw. prz. 
Rzymowski, Wincentego Kołakowskiego bro­
nił adw. przys. Markusfeld, Jana Kołakow- 
skiogo adw. prz. Dąbrowski. Wyrokiem sa­
du Wincenty Kołakowski i Tcolil Mieczniko- 
wski zostali zupełnie uniewinnieni. Jan Ko­
łakowski za przekroczenie prawa koniecznej 
obrony skazany został na 6 miesięcy wię­
zienia i pokutę kościelną, oraz na zapłacenie 
80 rb. strat cywilnych powodom i koszta 
sądowe.

Z A K R O C Z Y M .
(M onografia historyczna).

( Ciąq dalszy).
W r. 1803 opisywano miasto Zakroczym: 

wtedy nie miało ono żadnych przywilejów. 
Z dawniejszych aktów historycznych dowia­
dujemy się o przywilejach nadawanych temu 
miastu w różnyeh czasach—i tak:

a) przez księcia mazowieckiego i ruskiego 
wydane w Zakroczymiu w czwartek przed 
sw. Marji Magdaleny r. 1525, a nadające 
miastu prawo chełmińskie, t. j. sądownictwo 
cywilne i kryminalne;

b) przez Zygmunta Augusta króla, w Kra­
kowie przed świętem podwyższenia św. Krzy­
ża 1535 roku;

c) przez Stefana Batorego w Warszawie, 
30 stycznia 1578 r.;

d) przez Zygmunta Ili w Warszawie, 16 
sierpnia 1614 r.;

e) przez Władysława IV w Warszawie, 
26 kwietnia 1633 r.;

f )  prząz Jaua Kazimierza w Warszawie, 
17 grudnia 1666 r.;

g) przez Michała w Warszawie, w czasie 
sejmu gieneralnego w 1670 r„ dozwalające 
wybierania targowego;

h) przez Jana Iii-go w Warszawie 12 li­
stopada 1694 r.;

i) przez Stanisława Augusta (rok i data 
niewiadome).

W archiwum ziemi zakroczymskiej, obec­
nie pomieszczonem w Płocku, znalazłem na­
stępujące dane, tyczące się tego miasta:

a) dzieło komisarskie z dnia 23 listopada 
1781 r., opisujące porządki Zakroczymia i 
wymieniające różne jego przywileje; b) przy­
wilej Zygmunta Augusta 1549 r. w sobotf 
przed św. Agnieszką w Zakroczymiu wyda­
ny, a obowiązujący poddanych, mieszkających 
około kościoła św. Krzyża do naprawiania 
drogi i do posłuszeństwa burmistrzowi; c) 
przywilej Jana Kazimierza 1666 r. z d. 20 
grudnia, pozwalający ua 2 jarmarki w Za­
kroczymiu; d) przywilej Jana III w r. 1679 
11 marca wydany, a potwierdzający dawne 
przywileje kupców i solarzy; «) lustracja z 
1660 starostwa zakroczymskiego; f )  reskrypt 
księżny mazowieckiej i ruskiej r. 1511 de 
dato Varsoviae post festum Sancti Stauislai, 
uwalniający miasto po jego zgorzeniu od 
wszelkich daniu i podatków ua lat 15: ()) 
akta grodzkie zakroczymskie wieczyste, księ­
ga 18-a in Curia Regia Zakrocimensis feria 
tertia festi pcntccostem 1557 f. 96.

WT r. 1386 Jati Stary, książę mazowiecki 
ogłasza w Zakroczymiu prawa: w Czersku 
1389 r. nieco je  powiększa, a ostatecznie w 
Zakroczymiu 1422 w jedną całość je zbiera.

W r. 1426 odbył się tu walny sejm, ua 
który zjechali: Ziemowit, książę Czerski i sy­
nowie jego: Trojden i Władysław. Połączo­
ne uchwały sejmów zakroczymskich dały po­
czątek prawodawstwu mazowieckiemu, zna­
nemu pod nazwiskiem Statutu Mazowieckiego, 
z którego wyjątek przetłomaczony z łaciń­
skiego w r. 1450 podajemy dosłownie:

„T ocz say prawa ustanowyona w zemy 
Masowesskyey przez wyelinożne y oszwye- 
czone Xyanzata Semowitha z Bożey mylos- 
czy syaudza Jaua xyaudzą y Warszevsaye 
J. Semovitha syaudzay czirskye gdzesz tam 
biły pissauy.”

Zdaje się, że to była epoka największej 
potęgi m. Zakroczymia. Tu głównie centra­
lizowały się sprawy rozrodzonych książąt ma­
zowieckich, tu załatwiały się spory granicz­
ne pomiędzy dzielnicami książąt warszaw­
skich, płockich i rawskich i tu układały się 
ich stosunki wzajemne Tutaj Janusz, w os­
tatnim roku swego długiego panowania czy­
nił obrady z książętami spokrewnionymi: pł >c- 
kim i rawskim. Tutaj również w 1452 r. 
B olesław  IV książę płocki n a  zebraniu urzęd­
ników i baronów, wyznaczyli deputatów, by 
rozstrzygnęli i zakończyli dawno trwające 
spory.

Zbudowany na wyniosłej górze w około 
murern opasany, musiał być wspaniały za­
mek zakroczymski. Usypana owa góra do 
dziś dnia istnieje, ale zamek uajmniejszego 
śladu nie zostawił po sobie. Niema tu śladu 
owych puszcz głębokich, rozciągających się 
szeroko i daleko w około Zakroczymia, do któ­
rych ściągali książęta i panowie na wielkie 
łowy. A nie brakło w owe czasy zwierza: sarny, 
jelenie, niedźwiedzie, borsuki, kuny leśne, za­
jące, lisy; cietrzewie, głuszce napełniały gwa­
rem i życiem te wielkie przestrzenie. A pod 
nadzorem oddzielnych urzędników zostawały 
całe stada bobrów, gnieżdżących się licznie nad 
brzegami Wisły, Bugu, Narwi i innych pom­
niejszych rzeczek; od nich to wiele osad na­
zwano Bobrownikami. Zwierzęta te przyno­
szące niemałe zyski, zostawały pod gorliwą 
opieką książąt i panów. Dzisiaj, prócz osad 
noszących ich nazwy, ani śladu tych dom- 
ków, tak gęsto zaludniających brzegi rzek 
naszych. (Dok. n.).

Z czasopism.
W „Gazecie W ars za w sk ie j” ukazują się 

od czasu do czasu artykuliki p. n. „Spo­
s t r z e ż e n i a ” skromnie literą „ k “ podpi­
sane. Autor w spostrzeżeniach tych zwraca 
uwagę na różne objawy nienormalne, j a ­
kie zauważył w życiu społecznem, głównie 
naszem życiu. W uwagach swych, mniej 
lub więcej większego znaczenia, czuć wszę­
dzie wysokie pojęcia obywatelskie i społe­
czne. Szkoda, że spostrzeżenia te często 
mijają „niepostrzeżenie” wśród czytającej 
publiczności, żądnej przedewszystkiem no­
winek politycznych i wiadomości z placu 
boju. Ostatnie „spostrzeżenie” takie tyczy 
się szeroko rozpowszechnionej u nas suro­
wej krytyki pod adresem dziennikarstwa 
i jego przedstawicieli.

„To, że ono nie wiele warte, to, że nie 
stoi na wysokości zadania, to, że owocność 
jego działalności jest żadną, to że wśród pi­
szących nie ma ludzi odpowiednio uzdolnio­
nych i t. d. Jeduocześuie taki niepowołany 
krytyk zwykle dodaje od niechcenia: „O gdy­
bym ja tylko chciał, tobym pokazał jak się 
pisać powinno.*

Gdyby mówiący tak chcieli zgłębić i zba­
dać pracę dziennikarską, zastanowiliby się, 
ja k  dalece stanowisko to ważnem jest i do­
niosłem, z pewnością inaczejby mówili. . .  
A zresztą wciąż się zaprasza ich do stołu 
dziennikarskiego, wielu z nich przez stopień 
swego wykształcenia, przez pozycję społe­
czną mogliby dużo dobrego powiedzieć i 
napisać. Są ludzie zdolni, obdarzeni by­
strym umysłem, którzy rzeczywiście powin­
ni nieraz poruszać sprawy społeczne.

„Niestety jednak są oni pospolitymi zja­
daczami ehleba, wyciskającymi ze swoich za­
wodów maksimum korzyści materjalnej przy 
minimum wysiłku umysłowego. Dla nich re­
zultat pracy wyraża się w pieniądzu, w moż­
ności użycia w całej pełni życia z tym bez­
względnym egoizmem ludzi, nie mających 
przed sobą innych celów, jak tylko własną 
kieszeń i własny żołądek.”

Gdy autor pewnego razu jednemu takie­
mu krytykowi zaproponował pisać do dzien­
ników, to ów odparł z lekceważącem uśmie­
chem: „albo się to opłaci, czy zapłacicie 
mi po 30 kop. od wiersza, to jest mniej 
więcej tyle, ilebym otrzymał za zwykłe po­
danie do sądu dla swego klienta?

„W tej odpowiedzi streścił się całkowicie 
nasz krytyk i wykazał bezwzględny swój 
egoizm odnośnie do społeczeństwa, któremu 
mozeby i dał cośkolwiek, lecz pod warunkiem, 
że ono dobrze mu zapłaci.”

I  w ogóle od pewnego czasu „kapłań­
stwo pióra” jest przez społeczeństwo ogrom­
nie bagatelizowane, do czego zresztą przy­
czyniło się w części i samo dziennikarstwo. 
Kilka wyjątków, kilka marnych piór czy­
telnik jednakże nie powinien i nie może 
uogólniać.

„Publicysta to działacz, obywatel, którego 
praca społeczna powinna być wysoko przez 
społeczeństwo ocenioną. Praca to ciężka, znoj­
na, wyczerpująca, szarpiąca nerwy, skraca­
jąca życie.

„Tego wszakże „zjadacze chicha" ocenić 
nie umieją, wytykają natychmiast drobne u- 
ehyliienia i błędy nawet tych dziaiaczów pu 
blicznych, którzy stojąc ua widowni, bar­
dziej są podlegli krytyce wszelkiej.”

„W szech św iat”  nr. 46 zawiera; Dr med. 
Józefa Joteyko: Metoda graficzna, zastosowa­
na do badań nad znużeniem mięśniowein.— 
X.: Czas w gieologji (odczyt sir Archibalda 
Gcikicgo). — M. Twardowska: Z czego się ro­
bi kauczuk.—Sprawozdania. — Kronika nau 
kowa. — Buletyu meteorologiczny.

Nowe książki i wydawnictwa.
—  Kalendarz m yśliw ski na rok 1900

pod redakcją „Łowca polskiego.* Wydany 
staraniem i nakładem firmy myśliwskiej 
13. Rouczewskiego.

Starannie wydany ten kalendarz, oprócz 
zwykłej części informacyjnej kalendarzowej
i tego wszystkiego, co zajmuje i interesuje 
myśliwego, zawiera i poważniejsze artykuły. 
Do takich należą: „Poradnik dla myśliwych" 
napisany przez znanego ornitologa Jaua Stolc- 
mana, w- którym autor ze znajomością rze­
czy opisuje sposób użycia broui, najrozmait­
sze rodzaje broni i w ogóle to wszystko co 
się tyczy użycia broui na polowaniu. P. Wł. 
Słończyński rozpatruje w długim artykule 
„Właściwość czołków i cylindrów w stosunku 
do ich bicia i sprawności Strzelca .” P. Z. Bł. 
kreśli ciekawą gawędę starego myśliwca „O 
polowaniu i psach,” w której szeroko uwzględ­
niono wskazówki co do układu psa, tego po­
mocnika i wieruego towarzysza myśliwego. 
P. Orda opisuje „Łowienie i trucie lisów” , 
p. K. Laskowski, w humoresce p. t. „Stra­
szny zwierz” daje folgę znanym ze swej fau- 
tazji opowiadaniom myśliwych. Opis wysta­
wy łowieckiej, kronika myśliwska za rok 
ubiegły kończy dział literacki kalondarza.

W końcu pomieszczono cennik dokładny 
z ilustracjami składu broni B. Rouczewskiego 
w Warszawie.

—  Niezbadane drogi Opatrzności Bożej
(dziewięć opowiadań). Zebrat i wydał ks. 
Walenty Z a ł u s k i ,  proboszcz osiecki pod 
Brodnicą. Tomik V. Warszawa, nakładem 
i drukiem St. Niemiry synów, 1900 r.

W książeczce tej mieszczą się opowiada­
nia, w części własne litwory autora, w czę­
ści autorow innych. Opowiadania te na tle 
społeczno-religijnem i moralnem mają na ce­
lu wykazanie, że nad wszystkimi sprawami 
czuwa Oko Opatrzności. Opowiadania cieka­
we, książeczka napisana popularnie dla ludu

KRONIKA HANDLOWA.
Sprawozd. Domu Roln B -ci Wolibner, Barczak i  S-ka 

Płock, 14 Listopada.
Na targ: dzisiejszy  dowieziono około 770 korcy 

różnego ziarna, a mianowicie: pszenicy około 200 
korcy, ży ta  .500 korcy, jęczm ienia 40 korcy, owsa 
*200 korcy, g ryk i 30 korcy, grochu 10 korcy i 
zepaku letniego — korcy.

Z powodu ha.idzo słabej tendencji na rynkach  
zagranicznych jako i warszawskim i u nas chę- 
knpnabyła słaba. Zboże z targu dzisiejszego zabrać 
no zostało po cenach niższych.

Płacono względnie do jakości ziarna: za pszenicę 
od rb. 5,00, do 5,15 za 2-10 f., żyto od rb. 3,75 do 
3,85 za 230 f., jęczmień od 3.30 do 3,60 za 210 f., 
owies od 2,25 do 2,40 za 140 f.. g ry k ę  od 4/26 
do 4,50 za 210 f. groch do 4,80.

Do spichrzów kupieckich w minionym tygodniu 
dowieziono na kontrakty  poprzednio zaw arte około 
1000 korcy pszenicy i ży ta.

Do W arszawy spławiono 3 berlinki z pszenicą 
i żytem .

Gdańsk, 14 listopada. Tendencja słaba. Ceny
zniżkowe.

W arszaw a 14 listopada. (Ceny zboża pła<one ua 
st. P raga kolei terespolskiej w ładunkach wagono­
wych, według notowań domu handlowego A. W ierz­
bowskiego—Włodzimierska 2 \) . Za pud w kopiej­
kach, Pszenica krajowa wyborowa 91—94, śre ­
dnia 83—90, poślednia 76—80. Żyto krajowe w y ­
borowe 77—78, średnie 75—76, poślednie 68— 71.
Jęczmień brow arny------ . Na paszę i kaszę 72—80
—. Uwieś krajow y 68—78 (irocli polny w arzel­
n y —. (iryka  8 8 —93. Usposobienie ożywione.

(T arg  zbożowy na placu Witkowskiego). P łaco­
no za żyto  wyborowe 4,25 za korzec. Pszenica 
5,35. Jęczmień 4,15 4,40. Owies 2,80—3/20.

Giełda. Notowania papierów. Ruble 216/25 L isty  
tow kred. ziemskiego: duże 4,5.— drobne 4,5.—97,70, 
duże 4—drobne 4 — 90,50. L is ty  m. P łocka — n. 
Łomży — not.

Kenta państwowa 4—99.30. Pożyczka premio­
wa z 1864 r . —305,50 z r. 1866 — 270. Premiowa 
szlachecka 5—211,50.

Łomża, 10-go listop. Pszenica 4,90—5,15 rb., żyto 
3,95—4,15. jęczmień 3,30—3,85, owies 2,45— 2.85 
rb., g ryka  4.75—5.00 rb., groch 5,05—5/25, k ar­
tofle 1,25— 1,45.

Odpowiedzi Redakcji.
P. A . M-owi. Odnosiło się to do Łomży, a nie 

do Płocka. Pism a warszawskie, pomieszczając wia­
domości z naszego pisma bardzo często przekręcają 
w ten sposób. Współpracow nicy tych  pism nie za­
dają sobie p racy  odczytania ty tu łu  m iasta, do któ­
rego odnojęi się wiadomość.

„Bakalarzowi* Obrazek p. t. „Ze wspomnień Woj­
tusia* nie będzie w piśmie pomieszczouym. Za to 
o wiadomości krótkie i prawdziwe prosimy.

„Preleyientowi*.Jest to błędne koło, w którem się 
sta le  obracam y. Zupełnie sluszue są uwagi pana 
co do odczytów. M y jesteśm y róznież tego zda­
nia: albo szereg popularnych odczytów z pewnej 
dziedziny nauki, które by  publiczności przyniosły 
pożytek duchow y, albo też bardzo pięknie opraco­
wane o dczy ty  z oryginalną m yślą i poglądem. Od- 
czy ty  pojedyncze, traktowane oderwanie, p rzy  tru ­
dnościach, jak ie  w tej rzeczy zachodzą, nie warto 
może są zachodu i pracy . W każdym razie, g d y ­
by ktoś opracował odczyt chociażby średniej mia- 
ry , uajżyczliw iej go przyjm iem y i popierać będzie­
m y. Niech się objawia życie , chociażby w rzeczach 
drobuych, aby  ty lk o  było iy c ie .
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Przewodnik Adresowy
FIRM HANDLOWYCH W PŁOCKU.

O  G Ł O S  Z  E  N  I  A .
Er. W l. BIESIEKIERSKI

‘ Fabryka Pierników F. Sień- 
w u JS ie r i ł lc t  skjeg0 poleca swoje wyroby. 
Płock, przy ulicy Kolegialnej.___________

T r o m a n a ”
Magazyn Kapeluszy Damskich

Modele paryzkie  i fasony kra jow e.
DOBOR K W I A T Ó W  SZTUCZNYCH. 
Ul. Grodzka JV» 47, dom p. Adlera (dawniej 

Załuskiego,). _

Ignacy Brochocki. *k0Ł t , S y
transporty tytuniów. Kolegialna 13.__

kilkuletni asystent przy szpitalu Dzieciątka I 
Jezus w Warszawie zam ieszka ł w  Płocku  
przy  u licy  Kolegialnej w domu p. C zar­
neckiego. Choroby chirurgiczne, kobiece 

i moczopłciowe._____________

n r m a .  i s t n i e j e  o d  l a t  l O .

sTANISŁAW ANTONOWICZ
MAJSTER CECHOWY KRAW IECKI 

W PŁOCKU.
po odbyciu kursu kroju męskiego i dam­
skiego w Akadeiuji kraw ieckiej w Dreźnie 

p o - w i ó c i ł .
Zakład przyjm uje wszelkie obstaluuki 
w zakres krawiectwa uięzkiegu wchodzące. 
W ciągu m ies iąca  urządzonym  zo stan ie  
z a k ła d  zw ie rzc h n ie j o dzieży  d la  Kobiet.

T J 1 .  B i e l s ł g a , ,  dom M ajew skiej. JM

POTRZEBNY UCZEŃ

DO APTEKI
bez praktyki. T y ko c in — Roszkowski.

PIEKARZ
potrzebny do piekarni na  wieś. Wiadomość 

w redakcji „Ech” .
Niniejszem proszę PP Hodowców 

i Właścicieli koni poł-krwi p. Sierp- 
skiego, chcących umieścić konie swo­
je w Księdze Stadnej o zgłaszanie 
się do mnie, jako Delegata Sekcji 
Hodowli Koni. Termin składania de­
klaracji upływa z d. 15 Grudnia r. b.

NACPOLSK, o. p. Wyszogród.
Szczepan TARNOWSKI.

D o  s p r z e d a n i a
fo lw a rk  6 -c io  w łó ko w y 7 wiorst od Wło­
cławka, a 2 wiorsty od Wisły. Wiadomość 
w Płocku u p, A. Załgs 

hypoteczny.
Załsskiego, wydział

„ O D R O D Z IŁ '
Studjum powieściowe 

przez ks. Ignacego Charszew skiego
j e s t  d .o  n a b y c i a

we wszystkich księgarniach i u a u t o r a  
(w Płocku)

SKŁAD GŁÓWNY w księgarni C e n tn e rs zw e ra  
w W a rs za w ie , M ars za łk o w s k a  143.

C e n a  1 r u i ) .

Konie 4-ry kasztany, dwie klacze rasowe. 
Wiadomość na miejscu, poczta Bielsk, 

OGORZELICE. ___________ _

n r a - i i i i
umiejąca dobrze prasować koszule rnęzkie: 
ze świadectwem dobrem, potrzebna do 

hrabiny P later.
DŁUG IE przez Rypin.

ZAKŁAD CHEMICZNEGO CZ1SZCZE1
wszelkiej garderoby DAMSKIEJ i MĘZKSEJ, bez prucia lakowej

O R A Z

SZTUCZNA CER0W1A
I

W PŁOCKU
przy ulicy WARSZAWSKIEJ (dom własny).

Wszelkie sukna, syberyny, korty, flanele zestępuje się najpraktyczniejszym 
sposobem w krótkim czasie. Oczyszcza: Portiery, Firanki aksamitne, jedwabne, 

wełniane i koronkowe, Dywany, Obrusy i Serwety, Meble.

p r u k a r n i a  ] V i i e c z n i k o w s k t e g o  w  p ł o c k u
POSIADA NA SKŁADZIE DRUKI PARAFIALNE.

Z A Ł O Ż Y C I E L E

Ciechanowskiego Tow arzystw a Wzajemnego K redytu
m ają zaszczyt zawiadomić chcących zapisać się w poczet członków, iż ZEB RA N IE  
OGÓLNE U CZESTN IKÓ W  odbędzie się dnia 18-go bieżącego m ies iąca  o godz. 

4-ej popołudniu w lokalu p. A. Ranieckiego w  C iechanow ie.

Przed powyższym terminem winni wszyscy uczestnicy wpłacić 10-cio procento­
we wnioski członkowskie na ręce W-go 2. S l a s k i e g o J e j e n t a j v _ C ^

Vin de Saint Raphael
PRZEPYSZNE W  SMAKU

Uprasza się o zwrócenie uwagi na m arkę fabryczną i na markę stowa­
rzyszenia fabrykantów  dla ścigania fałszu 

Konserwuje się według metody P a s te u ra . Każda butelka zaopatrzona 
jest w broszurę d -ra  de B a rre

O WINIE 
f u

UWOUE BEFAłWW OfPMit

isko o w zm a cn ia ją cy m  i posilnym  środku. w . .- , . ,™ ;
OSTRZEGA SIĘ PRZECIW  P0DRABIAN10M 

D o m p a g n i e  d u  I f i n  d e  S a i n t - R a p h a e l
y A L E ł T C E ,

W ydawnictwo I S Ł A W A  N A T A N *

KSIĘGA PAMIATKOWA
ku uczczeniu setnej rocznicy urodzin

J td a m a  j t f i c k i e w i c z a
( 1 7 9 3 - 1 8 9 3 )

2 tomy wielkiego formatu na welinie, ozdobione 74-ma rycinami i portretami 
wysokiej wartości artystycznej. Tom I zawiera stronic 371. Tom II stronic 300. 
Całe dzieło obejmuje 149 nieznanych rozpraw, opowiadań, wspomnień, opisów 

i listów autorów żyjących i zmarłych. Cena obu to m ó w  razem  rb. 5 .
Skład główny w księgarni Jana Fiszera

W W ars zaw ie , N o w y -S w ia t Jfs 9.

1  w obrębię Królestw a i Cesarstwa nie ponoszą. >
— ....................................................................................................—

KOMUNIKACJA KOLEJOWA (odchodzą ze stacji).
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P ocztow y . . 
P ospieszny 
Pasażerski . 
Pasażera (Kur.)

10,40
9,00
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10,47

1,30 2,09 2,42 
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5,26 5,50 6 ,32
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9 ,30

Uwaga, (iodziny wy­
drukowane tłustym  dru­
kiem oznaczają czas od 
godziny  G-ej wieczór dc
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Redaktor i W ydaw ca Adam Grabowski.
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